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Lwów d. 7. września.
(Madiary napróżno szukają za spiskiem serb

skim. — Spoty kroacko-węgierskie. — Założenie 
kółka włościańskiego w Obiezierzu w Poznańskiem. 
Zaburzenia Włóśeian na Podolu.— Wystawa w Sza- 
wlaeh. — Prześladowanie ukrainizmu. -— Nabat o 
słowiańskiem braterstwie rządu moskiewskiego i o 
zadaniu dzisiejszem socjalistów rewolucyjnych.)

Przeszło pół roku już usiłują Madiary od
kryć s p i s e k s e r b s k i ,  noszący ua sobie zna
miona zdrady stanu wobec dynastji i wobec ca
łości krajów korony węgierskiej, a dążący oraz 
do wymordowania katolików — ale nadaremnie. 
We Węgrzech właściwych, władza polityczna ja
wnie wspięra prokuratorów, a nawet tłumaczy 
kodeks wedjug swego widzimisię, i minister spraw 
wewnętrznych, będący oraz ministrem prezyden
tem i formalnym dyktatorem, otwarcie bierze od
powiedzialność za ten krok, w państwie cywili- 
zowanem niesłychany — aresztowano głowę 0- 
mladiny węgierskiej, Mileticza, aresztowano jego 
zastępcę, Kassapinowicza, — obaj oddawna są 
uwięzieni, ale zresztą nic o tej sprawie niewia
domo. Władza polityczna, mimo powyższego za
machu na sądownictwo, wydała nadto ukaz, za
braniający udzielania pomocy Serbom z Księstwa, 
aby tam, gdzie nawet madiarski prokurator po
mocy odmówi, można przez pandurów rozporzą
dzać wolnością obywateli serbsko-węgierskich. 
Ale koniec końców, formalnego spisku nie odkry
to, i choćby usprawiedliwionem było uwięzienie 
i skazanie tych, których dotąd aresztowano, to 
zawsze będą to tylko luźne wypadki — ogółu 
Serbów węgierskich niepodobna będzie wobec ko
rony przedstawić jako zdrajców.

Nie lepiej powodzi się z aresztowaniami w 
Kroacji i Sławonii. Tam nawet nie wydał rząd 
polityczny takiego jak p. Tisza wykładu kodeksu, 
ani też zakazu, wszelako daje powodującym się 
madiaryzmowi prokuratorom nieograniczoną na
wet ustawami władzę robienia rewizyj domowych, 
aresztowania itp. — skutek jest jeszcze lichszy 
dla Madiarów jak we Węgrzech właściwych. Owr 
szęm okazuje się, że nawet początek zawiązku 
organizacji omladinistowskiej w Kroacji i Sławo
nii wcale nie istnieje. Śledztwo prowadzi .niejaki 
Markowicz, prokurator z Osieka (Esseg, stolica 
Sławonii), człowiek, sam stojący obecnie pod 
śledztwem o nadużycie władzy urządowej i pi
jaństwo, a mimo to wychwalany przez madiar- 
skie pisma.

W Kapsztadzie zrobiono rewizję u niejakiego 
Begowicza, i aresztowano go póćt zarzutem zdra
dy stanu z powodu, że znaleziono tt niego histo- 
rję Serbii, zawierającą jakoby zelżenia Austro- 
Węgier. WDaruwarze zarządzone rewizje i śledz
twa wykazały jak na złość, że tamtejsza garst
ka Serbów w najlepszej zgodzie źyje z katolika
mi. W Zagrzebiu u proboszcza Pawłowicza zna
leziono telegram, w którym jakiś student, Serb, 
prosi o wyrobienie wsparcia na udanie się do1 
szkół.

Największe historje wyprawiał Markowicz w 
Osieku. Przetrząsał domy kilku tamtejszych ad
wokatów, ale napróżno. Otoczył więc d. 22 
m. dom p. Aksentjewicza, jednego z najznako-

mitszych kupców i ziemian, który od wielu lat 
jest przełożonym osieckiej parafii serbskiej, człon
kiem kongresu serbskiego, i niedawno na prezy
denta osieckiej Izby handlowej wybrany i przez 
ministerjum węgierskie zatwierdzony został —• 
otóż dom jego  otoczył przez dwa dni i trzy noce 
strażą, i sam też, jedynie w towarzystwie dyrek
tora policji, bez pozwolenia sądowego, a więc 
wbrew ustawom, zrobił rewizję, zelżył Aksentje
wicza i jego matkę, a nareszcie bez uchwały 
sądowej, bez śledztwa i przesłuchania aresztował 
go i odstawił do Zagrzebia, znowu przeto wbrew 
ustawom. Rewizja trwała IG godzin a p. proku
rator odbywał ją piany. Przytrzymał cztery pi
semne dokumenta, całkiem niewinne. Aksentie- 
wicz liwerował konie do Serbii, jeszcze przed 
wybuchem wojny, i jako -taki posiadał klucz do 
szyfr telegramowych, ale osiecki urząd telegrafi
czny zaświadczył, że zaraz po pozwoleniu wysy
łania telegramów szyfrowanych, pozwolenie zo
stało cofniętem i nikt z niego w ogóle użytku 
nie robił. Sprawa ta niezmiernej wrzaWy naro
biła. Ponieważ prokurator podlega tam władzy 
politycznej. 300 najznakomitszych obywateli osiec
kich udało się z prośbą do bana o uwolnienie 
Aksientjewicza, wskazując na to. że prokurator 
urzędował w stanie pianym ~  ale ban nawet, 
nie odpowiedzią!.

Poseł Dżurdżewicz wniósł przeto interpela-. 
cję do bana. Ban zapewne odpowie, że sprawa i 
ta przeszła w ręce sądowe, i większość sejmowa 
może przyjmie tę odpowiedź do wiadomości, czera 
się jednak wcale nie uśmierzy ogólnego oburzenia 
z powodu takich gwałtów.

Większość sejmu kroackiego, nienawidząca 
Madiarów, ale dla polityki czyniąca im wszelkie 
możliwe ustępstwa, stawia jednak silny opór, 
gdy chodzi o prawa samoistności kraju. Tak n,p. 
na poprzedniej sesji sejm k r o a c k i  uchwalił 
n o w ą  o r d y n a c j ę  a d w o k a c k ą , stanowiącą 
między innemi, że adwokatem może być tylko 
ten, kto do jakiej gminy kroacko-slawońskiej 
jest przynależnym, a zatem obywateli z Węgier 
właściwych wykluczającą. Rząd węgierski sprze
ciwił się temu, i żądał, aby wystarczało obywa
telstwo Węgier w ogóle; na co rząd kroacki 
przystał i z tą zmianą projekt ordynacji adwo
kackiej sejmowi uanowo przedłożył. Ale komisarz 
rządowy, Derencin, szef wydziału sprawiedliwo
ści, napróżno tak w komisji prawniczej, jak w 
klubie i w sejmie przemawiał za tą zmianą. 
Sejm odrzucił ją i uchwalił ponownie projekt 
pierwotny. Ciekawem jest teraz, jak się ta spra
wa skończy.
: Madiary obchodzili właśnie <1. 3. b. m. w
Peszcie stuletnią rocznicę iuodzin p a 1 a t y n a. 
a r c y k s i ę c i a  J ó z e f a .  Burmistrz Buda-Pe- 
śztu zaprosił na tę uroczystość także sejm kro
acki. Z powodu jednak, że uroczystości tej na
dano cechę ultramadiarską, sejm kroacki tak 
długo naradzał się, kto go ma na uroczystości 
przedstawiać, że i uroczystość minęła, a sejm 
kroacki nie był na niej reprezentowanym.

Kiedy z jednej strony przewrotne i ambitne 
stronnictwo ultramoutanów usiłuje rozbić społe
czeństwo polskie w Poznańskiem, ludzie dobrej 
^ w o ji^ m ^ ^ J ic z ^ ^ o g n iw ^ ł^ z ą g M i^ a ło w y -.PRACA SYZYFA.

Powieść

W . Koszozyca.

(Ciąg dalszy.) *)

W ciemnej celi, oświeconej małem okienkiem 
zakratowanem, stały dwa tapczany, jeden przy 
drugim. Na jednym z nich leżała śmiertelnie bla
da Masza na swem futrze. Oczy jej były na pół 
przymknięte, a ciężki oddech przerywany poru
szał gwałtownie jej piersią; była to widocznie a- 
gonja, chociaż mocno zaciśnięte usta dowodziły, 
że woła jej działała jeszcze na organizm. Nie 
był to sen; ból i wycieńczenie zrobiły ją bez
władną,

Pownąr wkrótce opamiętał się, i rzuci! się 
do ratowania swej kochanki nieszczęśliwej. Po 
plamie krwawej na bieliźnie odkrył ranę; była 
ona obwiązana chustką, i szmatką zatkana. Prze
wiązkę snąć zrobiła niewprawna ręka.

— Kto opatrywał ranę? — zapytał bystro 
obok stojącego dozorcę.

— A to ja! — ozwał się cichy głos z dru
giego tapczana.

Downar rzucił wzrokiem w tamtą stronę, i 
ujrzał postać podobną do szkieletu, skórą powie? 
czonego. Jakież było jego zdziwienie, gdy w le
żącej poznał Duńkę z Krukowa. Krew mn ude
rzyła do głowy, i raptownie odpłynęła od serca 
wzdrygnął się na całem ciele, i spadły mu z ócz 
łuski, które dotąd przed nim prawdę zasłaniały. 
Dwie te ofiary niewinne, strasznem szyderstwem 
zaśmiały się do niego, a po nad niemi piętrzyła 
się społeczność jak olbrzymia fala krwi spienio
nej. Coś mu zahuczało w głowie, a oczy chciały 
wyskoczyć z głowy. Krzyk stłumiony ściskał mu 
gardło, jak gdyby ujrzał przed sobą szatana, u- 
rągającego się najszlachetniejszym jego pragnie
niom. W przystępie bólu okropnego ręce jego z 
zaciśniętemi pięściami pobiegły w górę, jakby 
grożąc owemu widmu krwawemu, które oko du
cha jego ścigało. Ręką tarł czoło, jakby chciał 
pozbierać myśli, a oczy suche z przerażeniem i 
boleścią wodził od jednej do drugiej ofiary.

Jak  się Duńka znalazła w’ więzieniu? — 
Dziewczyna po torturach, jak wiemy, zapadła 
w chorobę; były to suchoty gaJopujące. Chodziło 
o to, aby usunąć chorę z Krukowa, której życie 
na kilka dni obliczono. Książę porozumiał się ze 
sprawnikiem, i ten ostatni, robiąc przysługę tak 
wielkiemu panu i przyjacielowi kazał zabrać

*) JJobacz w . 155, 103. 1^5, 166, 167, 168, 
174, lSL 163, 181,188, 189, 190,192,
193, 138, 199, 200 i  204.

biedną chorę z domu rodziców, i zamknąć w wię
zieniu. Był to manewr związany z pewnemi wi
dokami na nieszkodliwość Downara w tej całej 
sprawie; a o czem w tej chwili on się nie do- 
tnyśłął, ip iasfllK S  i EWO')-'1191 HI fi*

Lekarz przemógł kochanka i polityka. 
Drżącemi rękami jął odejmować przewiązkę. 

Spostrzegł ranę. Bladość trupia okryła mu lica, 
i duże krople potu wystąpiły na czole; nie było 
wątpliwości, kula śmiertelnie ugodziła, przeszy
wając piersi na wylot. Zapanował nad sobą w 
końcu na tyle, że skończył opatrywanie rany, i 
przewiązkę odmienił. Lecz z ustaniem czynności 
lekarskiej, znowu opuściła go energja, a nadzieja 
ądbiegła ze szklistego oka.

Stał teraz kochanek przy łożu śmiertelnem 
kochanki. Przycisnął jej rękę do ust, i osunął 
się na klęczkach na ziemię.’ Jakiś szept nieja
sny wykrzywiał mu usta blade, a w oczach mi
gotał blask ducha niespokojnego, usiłiyącego swą 
siłą magnetyczną zatrzymać życie, ulatujące z 
drogiej istoty. Rękę stygnącą przenosił od ust do 
czoła, i śledził z najwyższem^wytężeniem każde 
poruszenie umierającej; pragnieniem bowiem jego, 
jedynem było, choć raz jeszcze usłyszeć głos, w 
którego hrzraieuiu dźwięczały wszystkie najczul
sze strony jego istoty.

Jakby w odpowiedzi na to życzenie Downa
ra, ranna westchnęła; podniosła rękę powoli, po
tarła nią czoło i otworzyła ocży. Na całem obli
czu rozlał się dziwny wyraz spokoju, a wzrok 
jej zaświecił blaskiem zimnym, i poważnym jak 
gasnące promienie księżycowe. Światło wewnętrz
ne ducha widocznie po raz ostatni odbijało się w 
szklistej powdoce źrenicy zastygającej. Powoli 
zwróciła oćzy na Downara, i łza jak perła za
stygła wykociła się na powiekę nieruchomy; sty
gnącą dłonią uścisnęła rękę jego, i po chwili pa
sowania się z samą sobą, odezwała się cichym 
lócz zupełnie wyraźnym głosem:

— Dziękuję ci mój miły, żeś przybył tutaj; 
największą boleścią dla mnie była myśl, że cię 
już więcej nie zobaczę... umieram teraz spo- 
kiojna...

— Nie mów aniele tych strasznych słów! 
nie znaszże ty mojej miłości ? i łzami zalał 
się Downar.

— Nie przerażaj się, bo w tej chwili czuję, 
że związek dusz naszych nie ustanie; rozstajemy 
się tylko na chwilę, a ją z tej ziemi unoszę z 
sóhą skarb najdroższy, miłość twoją niepokalaną... 
ona mi zapewnia pamięć o mnie u ciebie, naj
wyższą nagrodę za mój króciuchny i bez głoś
nych czynów’ żywot...

— Wierz mi, mówię ei szczerą prawdę, 
twoje przykładne życie, twoje ciche i skromne 
czyny, są większe od czynów całych pokoleń!...

— Gdyby tak było! — Bóg łaskaw, może 
ostatnie moje męczarnie są policzone z.TZhsftf- 
gę —  tobie w każdym razie należy się za to 

I największa wdzięczność, miłość twoja bowiem

kształconą rolniczą ludność z klasami więcej wy- j 
kształcouemi. Takiemnoweui ogniwem jest K ó’ł- 
k o w ł o ś c i a ń s k i e ,  założone na początku te
go miesiąca w O b i e z i e r 2 u w P oz n a n- 
s k i e ni. dzięki staraniom p. Jackowskiego.

Z Kamieńca piszą do Petersburyekich Wie- 
domoiti, że w dwóch krańcach g u b e r n i i  p o 
d o l s k i e j ,  w powiatach olhopolskim i prosku- 
rowskim, zaszły n i e p o r o z u m i e n i a  m ię 
d z y  w ł o ś c i a n a m i  i w ł a ś c i c i e l a m i  
z i e m s k im i .  1 Jubernialna władza, z uwagi na 
długotrw ały opąr włościan i niechęć poddania się 
rozporządzeniom miejscowych władz, przedstawiła 
jenerał - gubernatorowi potrzebę sprowadzenia 
wojsk do wskazanych miejscowości dla wprowa
dzenia porządku.

W dniu 13. bm. otwartą zostaje w y s t a w a  
o 1 n i c z a w S z a w l a c h  w gubernii kowień

skiej. Wystawa trwać będzie przez dni trzy. Po
dobno zgłosiła się dość znaczna liczba wystaw
ców z Litwy i Kongresówki. Przypominamy, że 
przed dwoma laty wystawa rolnicza w Szawlach 
miała wielkie powodzenie.

W korespondencji z K i j  o w a do Naba<u 
piszą, że obiega pogłoska, jakoby rząd zamierzał 
rozwiązać południowe geograficzne Towarzystwo 
za dążności jego ukraińskie. Mówią także o zam
knięciu dwóch księgarń, których właściciele ma
ją „współczuć językowi ruskiemu1-. „Czy robili 
kiedykolwiek coś podobnego Turey — zapytuje 
korespondent Nabatu —  że Słowianami, nad 
których smutnemi losami tak się litujemy obe
cnie? Rzeczą godną jest uwagi, że nasi peters- 
burgscy liberałyT w rodzaju Suworina i kom
panią którzy kruszą kopie za niepodległość na
rodową Hercegowińców i Serbów, równocze
śnie popierają swój rząd we Wszystkiem. co zdą
ża do zmoskwicenia Polski i Rusi. Dziwnego ro
dzaju konsekwencja!"

Z powodu dzisiejszej słowiańskiej agitacji w 
carstwie moskiewskiem pisze Nabat w ostatnim 
swoim numerze: „Rząd, oblany od głowy do nóg 
krwią polską, rozprawia o b r a t e r s t w i e  s ł o 
w ia ń s k ie m .  Kaci, którzy wyrwali język Pol
sce, Rusi i Kaukazowi, którzy pochwyciwszy w 
swe łapy ludy innoplemienne, doprowadzili je do 
takiego rozpaczliwego położenia, w porównaniu 
z którem stan rzeczy u rajasów hercegowińskich 
może wzbudzać zazdrość, kaci ci ośmielają się 
mówić o zasadzie narodowości! Zbrodniarze, co 
mordują i krzyżują unitów za to, że ci chcą mo
dlić sie Boga tak, jak ich ojcowie się modlili; 
zbrodniarze, co plugawią kościoły unickie, co 
prześladują katolicyzm w Polsce, co zamykają 
kościoły, wieszają księży, zabraniają procesyj re
ligijnych itp.; ci zbrodniarze rozprawiają ó rełi- 
gii chrześciańskiej, jakoby znieważonej fanatyz
mem muzułmańskim! Czyż może być co podlej- 

; szego, czyż może co Wzbudzać większe oburzenie 
jak podobnego rodzaju kolosalna obłuda! A 
wszakże nietylko nie pociąga za sobą kary, ale 
nawet osiąga zamierzony przez siebie cel. Lu
dzie naiwni dają się złowić głośnymi frazesami; 
krótkowidzący tłum, pociągany przez pisarzy bnr- 
żuazji i mówców- płatnych, podszczuwany przez 
•ajentów rządowych, z zapałem uznaje świętość 
(pobudek, wielkość zasad, które mają wyznawać 
jego wyzyskiwacze i łupieżcy. Tym ostatnim zaś 
tylko tego trzeba. Korzystając^ ze szczerych i go--ryci

rących uniesień, zbierają oni resztę okruszyn, 
wyciągają z kieszeni ostatni grosz, i tryumfalnie 
składają go na ołtarzu swojej łupieżczej, niena- 
rodowej polityki."

Dalej Nubat, rozważając kwestję słowiańską, 
przychodzi do przekonania, że rząd moskiewski 
poświęci Słowian swoim własnym rachubom.-

„Słowianie jeszcze raz zostaną sprzedani, 
moskiewska społeczność jeszcze raz zostanie o- 
szukaną, i jeszcze raz będzie miała sposobność 
przekonać się o zupełnej niezdarnośći i niemocy 
samowładztwa carskiego.

Na słowiańskie zapały znowu legnie veto 
cenzury carskiej, znowu poradzą wrócić do da
wnych zajęć: do kankauu, spekulacyj kolejowych 
i bankowych, gry giełdowej, intryg drobnych, roz 
koszowania gastronomicznego i estetycznego 
spirytyzmu, i w ogóle do wszelkiego rodzaju za
jęć charakteru niewinnego, których prawo nie 
wezbrania, a które zwykle się kończą na tłucze
niu wody.

Nie ma żadnej wątpliwości, że społeczeństwo 
moskiewskie z pokorą owiec wykona wszystko, 
co mu rozkażą, a nawet postara się uprzedzić 
życzenia samowładnych swych pastuchów. Lecz 
niewątpliwie, że w pierwszej chwili nie będzie 
się czuło zadowolonem. Nietaktowność, głupota i 
niemoc rządu powinny, lubo chwilowo, zachwiać 
jego wiernopoddańczera uczuciem.

My, rewolucjoniści, powinniśmy przewidzieć 
tę chwilę, powinniśmy obliczyć wszelkiego rodza
ju możliwości... Starajwyż się zużytkować dłai 
własnych celów to chwilowe rozdrażnienie; stał 
rajmyż się, ażeby to chwilowe niezadowolenie 
nie pozostało bez żadnych skutków w życiu mo
skiewskiego społeczeństwa, i ażeby wcześniej’ od 
nas nie skorzystali z niego nasi wrogowie. Przy
gotowujmy się zgodnie i energicznie do stanow
czego boju, godzina jego rychło wybije. Widoczna 
niemoc rządu, i zupełna jego nieumiejętność po
godzenia własnych interesów i polityki z intere
sami i polityką wyższych klas burzoazji — po
większa prawdopodobieństwo zwycięztwa na
szego."

Rokowania pokojowe.
W jakiem stadjum jest obecna akcja 

pokojowa mocarstw, trudno określić, skoro 
dopiero w poniedziałek ambasadorowie przed
łożyli Porcie swoją propozycje pacylikacyjną. 
Dotąd niewiadomo również, jaka jest owa 
propozycją? Wprawdzie półąrzędowe pisma 
twierdzą, że mocarstwa miały zaproponować 
Turcji jednomiesięczne zawieszenie broni nie
tylko w Serbii i w Czarnogórze, lecz i wBo- 
śfitii i w Hercegowinie, a więc uznania przeż 
Turcję i bośniackich i hercegowińskich po 
wstańców za stronę wojującą; ale wiadomość 
ta nie wydaje się autentyczną. W prawdzie 
w Hercegowinie i tak  już nastąpiło zawie
szenie broni, bo już tam Czarnogórców nie 
ma wcale, a nie bardzo wierzyć można do
niesieniom serbskim o oddziałach powstań- 
czych w Bośnii. Zawsze jednak przyjęcie

przez Turcję warunku zawieszenia broni w 
Bośnii i Hercegowinie miałoby ten skutek, 
że przy rokowaniach pokojowych już i spra
wa Bośnii i Hercegowiny musiałaby być u- 
regulowaną przez międzynarodową interw en
cję dyplomatyczną.

Na tym więc punkcie utknęłaby nieza
wodnie interwencja u samego początku, i nie
zawodnie Turcja nie przyjęłaby podobnej pro
pozycji.

Lecz jeżeli istotnie zgodziły się mocar
stwa na taką propozycję pacyfikacyjną, a z 
niemi i Moskwa, to już to byłoby klęską 
dla tej ostatniej, która usiłowała nietylko 
Bośnię i Hercegowinę, lecz wszystkich chrze- 
ścian na półwyspie Bałkańskim, a przede- 
wszystkiem Bułgarję objąć rokowaniami pa- 
cyfikacyjnemi.

Przy tern wszystkiem nie trzeba zapo
minać, że nawet w razie, gdyby się mocar
stwa, podpisane na traktacie paryskim, zgo
dziły na jeden projekt pacyfikacyjny, mający 
się przedłożyć Turcji, to jeszcze ztąd nie 
wypływa, iż w dalszych rokowaniach ró
wnież zgodnie postępywać będą, i na wypa
dek. gdyby Turcja nie przyjęła tego proje
ktu, razem, zgodnie będą się starały przy- 
niewolić. ją do przyjęcia środkami, wspólnie 
umówionemi. Wszystkie mocarstwa życzą 
sobie niezawodnie polepszenia łosu chrze- 
ścian tureckich i wszystkie zapewne praguą 
uzyskać pewne rękojmie, że Turcja polep 
szenie to przeprowadzi. Ale ,gdy przyjdzie 
zgodzić się. czy ofiarowane przez Turcję rę 
kojmie są dostateczne, to mocarstwa podzielą 
się znowu na dwa obozy, z których jeden 
zadowala się tureckiemi gwarancjami, a dru
gi, nic. I  rzecz stanie znowu na tym punk
cie,, na którym była dawniej.

Niepodobna przypuszczać, ażeby Turcja 
tak szybko przystąpiła do rokowań i już w 
tych dniach przyszło zawieszenie broni do 
skutku. Turcja wydając swym wodzom roz
kazy wkroczenia do Czarnogóry, wiedziała 
już o rozpoczętej medjacji pokojowej. Rozkaz 
dany Abdul Kherimowi baszy jak najener- 
giczniejszego przyspieszenia wzięcia Aleksi- 
naczu wyszedł także ze Stambułu po rozpo
częciu akcji pokojowej. Turecka więc dyplo
macja będzie przewlekać nawet przedwstępne 
rokowania, aby. dać czas wodzom swym do 
zajęcia Cetyni i do zdobycia Aleksinaczu. 
Uważa to za koniecznie potrzebne dla sie
bie, aby w rokowaniach pokojowych módz 
zająć silniejsze stanowisko. Daremnie tłuma- 
ćzą jej poufnie, że stan rzeczy na teatrze 
wojny nie wywrze żadnego wpływu na wa- 
runki pokojowe. Turcja, wie dobrze, że roko-

szlachetna, wprowadziła mię ua drogę czynu,
której dawniej szukałem, lecz zfialeźć nife mo
głem .. ten koniec, to moja próba ostatnia... glos 
jej osłabł w tern miejscu, a wzrok rażony bla
skiem dzienuym, przymknął się na chwilę.

Podczas tego przestanku powstał ruch w celi; 
pierwszy wcisngl się Awerin i tuż za fiim Jera- 
fiejewna. w’tyle ukazała się Czarna chustka Mar- 
fuszy. Ojciec i „nianią" zatrzymali się w  progu 
osłupiali; boleść odjęła im w pierwszej chwili 
Władzę mówienia. Awerin słuchał, patrzał na wi
dowisko, które miał przed sobą; ale zdawało się, że 
sam sobie nie dawał wiary, że wszystko to dzieje 
się na jawie. Pierwsza wrzasnęła’ przaraźliwie 
„niania" i runęła jak długa przed konającą. 
Krzyk ten widocznie opamiętał nieco Awerina i 
zdawało się, gdy łkający rzuci! się do córki, że 
Zdoła zapanować irad sobą zupełnie. Zabierał się 
już do modlitwy, gdy wzrok jego padł na Dow- 
uara; tu dziki wyraz wystąpił znowu na twarzy, 
1 trzęsąc się cały od zawziętości, krzyknął prze
raźliwie na tego bstatnie^go .-

- Słyszysz ! ratuj mi ją ! oddaj Polaku, bo 
z tobą weszło nieszczęście do mego domu...

— Naraziłeś ty moją gołąbkę, katoliku! -  
dodała Jerafiejewna — otóż Bogu ducha oddaje 
beż ciebie żyłaby i byłaby szczęśliwą...

Umierająca drgnęła koHwulsyjnie, rękę nieco 
do góry podniesla i otworzyła oczy. Jakby {xxł 
wpływem stosu galwanicznego, wysiłkiem nad
zwyczajnym ducha oczy jej zapaliły się silnym 
blaskiem drętwdącym, -tym samym, którym po
gromca ucisza rozsrożone zwierzęta. Wzrok ten 
był za razem rozkazem i groźbą. Magiczna wła
dza siły moralnej występująca pod postacią ma- 
terjalną, skamieniła resztę słów blużnierczycli 
Ua ustach szalejących z bola ojca i piastunki. 
Zamiast, słów wydobyło się z piersi umierającej 
lekkie syknięeie, a w ślad za niem. jakby ktoś 
obcy za nią przemawiał, odezwała się silnym 
i dźwięcznym głosem:

— Uciszcie się! przestańcie bluźnić, nie 
gorszcie mnie na łożu śmierci. Wiecie wy na 
kogo się rzucacie? Na tego kto był moim naj
większym dobroczyńcą, kto mi wskazał drogę do 
cnoty i prawdy, które samą śmierć lekką i nie 
straszną czynią. Przez niego poznałam złę, co 
gubi nasz naród; zamiast burzyć do szczętu; na
uczyłam się dźwigać ćo1 upada. On mi odkrył 
tajemnicę ofiary, którą przeznaczenie dozwoliło 
mnie łaskawie doświadczyć na sobie. Powtarzam, 
nie bluźnijćie, lecz błogosławcie mu!—Ten wysiłek 
nadzwyczajny spowodował, że krew silnie bu
chnęła jej z nst. Ścisnęła w* milczeniu rękę Do
wnara, który nachylił się do niej, lecz wzroku 
swego nie spuszczała z ojca i „niani" szlochają
cych i klęczących przed nią jak pokutnicy opa- 
miętujący się.

Słowa J g fo ś n ó h a  świadl
istnienia pozJ^WboiiMf^t1,*! 
nieznane, spokój razem z powagą rzewną wpro-

wadziły pomiędzy przytomnych. Cisza trwała, do
póki krew nie ustała płynąć, a gdy to nastąpiło, 
umierająca zrobiłe ostatni wysiłek, i zawołała 
głosem dogorywającym:

— Mirosławie! ojcze! chodźcie bliżej — i ty 
„nianio", i ty Marfuszo, przybliżcie się! Prze
baczcie mi, jeślim w czemkolwiek obraziła was 
lub zaszkodziła wam. Ojcze pobłogosław’! Miro
sławie! nie zapominaj o nieb; żegnam... tu już 
jej tchu zabrakło; lekko westchnęła, i anioł 
śmierci wyjął piękną duszę z pięknego ciała.

Jerafiejewna krzyknęła przeraźliwie, a Awe
rin bez słów padł bez zmysłów na podłogę. Do- 
wnarowi rzuciły się potokiem łzy z ócz, lecz 
pokrzepiony nadzwyczajnym spokojem zgonu 
zmarłej, zawarł jej powieki, złożył pocałunek na 
bzole i jął ratować zemdlałego starca.

Tymczasem nowy epizod do tragicznej grozy 
posunął całą scenę.

Duńka, która dotąd najmniejszych oznak 
trwogi nie podawała, krzyknęła przeraźliwie:

— Panie Boże, zlituj się nad nami grze- 
sznemi!

I jakby przez naśladownictwo, krew rzuciła 
się z ust suchotnicy. Rozpoczęła się now’a ago- 
hja. Mariasza wstała od zwłok Maszy i przeszła 
do konającej, a uklęknąwszy przy niej zaczęła 
głośno odmawiać modlitwę.

Cisza śmierci zapanowała w’ celi,' a wzrok 
tylko co ocuconego Awerina padał z przerażeniem 
raz na jednego to znowu na drugiego trupa. Za 
drzwiami dało się słyszeć stąpanie licznych kro
ków, i w progu ukazała się czerwona twarz 
sprawnika Grabicyna, w towarzystwie strapczego 
powiatowego i paru piszczyków’. Cały, urząd po
śpieszył do zdjęcia protokołu z córki Awerina, 
spodziewając się przy tem grubo obłowić się.

Cela była ciemną; nic dziwnego przeto, że 
sprawnik nie spostrzegł od razu, co się w niej 
działo, — i zawołał swym grubym i twardym 
głosem:

Marja Awerina !
Nie usłucha twego głosu! — jak echo 

oz wała się Mariusza.
Co to jest? — ofuknął groźnie urzędnik 

nasrożony.
— Spoczęła w Bogu — dodała Jerafiejewna.
Jak makiem posiał po tych słowach. Urzę

dnicy stali osłupiali, gdy wkrótce rozpatrzyli się 
w całej scenie, dziele swych ląk. Nie długo trwa
ło atoli ich niepostanowienie. Strapczy nachylił 
się do sprawnika i coś mu szepnął ha ucho:

— No s tary ! — rzekł Grabicyn, zwracając 
się do Awerina — córka twoja nie żyje, to praw
da. ale ty nam odpowiesz za nią; hosudarśkiej 
sprawiedliwości inusi stać się zadość, zwłaszcza, 
gdy jeden z jej sług z rąk twego dzieckłi po
legł. Aresztuję cie, dopóki śledztwo sadowe nie

■ odkryje całej pt^My.,
1 W zyiity  fcSfeśćią1 A$&rin zdawał się nie sły
szeć srogiego wyrku na siebie; nawet nie spoj

rzał na sprawnika. Lecz inaczej było z Downa- 
ręin. Ta nowa niesprawiedliwość wstrząsnęła, njm 
do głębi, oczy zabłysły mu ogniem przeszywają
cym, a w głowie słuchać było ironię i oburzenie.

— Chwalebna to rzecz przestrzegać prawa 
— rzekł do sprawnika i strapczego — lecz nie 
rozumiem tutaj pobudek, dła którycłiby ojciee 
miał odpowiadać za córkę Zmarłą ? Gdy jednak 
stanęliśmy na gruncie prawnym, pozwalam tutaj 
zapytać, dlaczego zmarłą tylko co Daiję sprowa
dzono z Krukowa do więzienia ?

— Chętnie udzieliłbym panu doktorowi od
powiedzi — odpowiedział Grabicyn z dziwnie 
szyderczym wyrazem we w’zroku — gdybyś miał 
prawo mnie o to zapytywać.

—i Jak  to? przecie w charakterze doktora 
powiatowego.

— Za pozwoleniem! — ozwał się strapczy, 
wystąpiwszy naprzód doręczył do rąk Downara 

pakiet z pieczęcią urzędową, a następnie głosem 
donośnym zawołał: — Na żądanie szefa żandar
mów, aresztuję was doktorze!

Ani jeden muszkuł nie drgnął na twarzy 
Downara, i najobojętniej w świecie zaczął odczy- 
Żyw’ać akt oskarżenia. Było w nim : 1 j że jest 
posądzonym o rozsiewanie rewolucyjnych i repu
blikańskich zasad pomiędzy młodzieżą mieszczań
ską ; 2) o spropagowanie Maiji Awerinówny dla 
działań natury socjalistycznej i wpajania prze
wrotnych zasad pomiędzy kobietami, i 3) o pota
kiwanie nieuzasadnionym skargom chłopskim i 
podkopywanie przez to powagi obywatelskiej, co 
ma wprost prowadzić do zakłócenia spokoju pu
blicznego i wywrócenia porządku istniejącego. 
Trzeci punkt oskarżenia był, jak to łatwo domy
śleć się, owocem petycji, zfabrykowanej podstęp
nie na blankiecie, podpisanym na wieczorze u Za - 
liwajkina. Po przeczytaniu tego kłamliwego do
kumentu zaledwo uśmiech goryczy przemknął na 
Ustach oskarżonego; cały bowiem będąc pod wra
żeniem świeżej katastrofy, nie umiał zdobyć się 
na należyte oburzenie przeciwko tej nikczemno- 
ści urzędowej. Zamyślił się tylko na chwilkę, po
tarł ręką po czole i utkwiwszy Wzrok przyćinio- 
ny w drogich zwłokach, zawołał z wyrzutem bo- 
leśnym:

— Dła czystych i tkliwych nie tutaj miejsce?!
Mariusza przez ten cały czas klęczała, lecz 

gdy usłyszała ostatnie słowa, szybko podniosła 
silę na nogi, przyczem spadła jej ćhilśtka z gło
wy obróciła się do urzędników i zaczęła wodzić 
po nich wzrokiem dziwnym, tiiby natchnionym; 
powoti oczy jej stawały w słup i paliły się co
raz mocniejszym blaskiem, a włosy zdawały się 
jeżyć na głowie. Stojący przed nią pomiraowoli 
podpuszczali oczy. W jej spojrzeniu było coś po
średniego pomiędzy wzrokiem Meduay i wzro
kiem .orła ewangielicznego: a na twarzy grał ów 
wyraz namiętny fanatyków, oplatających pizeci- 
wnika jak ślizkie łapy głowonoga. „Jurodiwa* 
była w ogóle straszne, teraz stała sie przera
żającą.



wauia na faktycznym stanie rzeczy głównie 
opierać sń- > * stara się taki fakty
czny ztan rzeczy sprowadzić, któryby dla 
aiej był póińloffaym.

A szczęście wojenne jej sprzyja w tym 
względzie. Trudno więc spodziewać się za
wieszenia broni, dopokąd rozpoczęte pomyśl
ne operacje tureckie pod Aleksinaczem i De- 
iigradem jak też i na czarnogórskim teatrze 
■wojny nie doprowadzą do pewnego znako
mitszego rezultatu, do zdobycia fortecy choć
by jednej serbskiej, i do zajęcia Cetyni.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Nie mamy i dzisiaj żadnych wiadomości z 

, serbskiego teatru wojny. Biuro prasowe belgradz
kie milczy od paru dni zaklęcie i przyznawszy 
Się Otwarcie.do klęski doznanej d. 1. września, 
niema widocznie’odwagi iść dalej w tym kierun
ku i dondsić nam prawdziwe wiadomości. Albo 
możę nie ma nic ważnego do doniesienia; inożc- 
bnem jest bowiem, że Turcy po krwawej kilku
nastogodzinnej bitwie i po odniesionem zwycięz- 
twie, zaniechali'swoim zwyczajem korzystać z 
niego i nazajutrz oddali się słodkiemu fa r  nietcle. 
La. tom przypuszczeniem przemawia jeszcze i ta 
okoliczność, że Turcy ciągle podobno skarżą się 
na brak żywności i amunicji. Żołnierze ijeżerwy, 
która z Sofli wyruszyła 25. zm., mieli przez dwa 

. dlii literalnie nic nie mieć w ustach. Jeżeli to 
p raw a, w takim razie nic dziwnego, że Turcy 
drugiego września nie atakowali Serbów i nie 
starali się sztormem Wziąć Aleksinacz, który w 
dniu tym nie miał pono więcej nad 10 batalio

nów załogi — pod dowództwem Horwatowicza. 
Tę pauzę w w operacjach tureckich zużytkować 
musiał Czerniajew i zapewne skupił znowu wszy

stk ie  swe siły w Aleksinaęzu. Wszakże przy
puszczenie to podajemy z wśzelkiem zastrzeżeniem 
ą to głównie z tego powodu, że dotąd jeszcze 

. Turcy, o ile się zdaje, nie zdecydowali się osta- 

.' tecznie, którą drogą naprzód maszerować będą : 
czy mianowicie będą się starali o zdobycie Ale- 
ksińaczn i Deligradu, aby od wschodu i południa 
uderzyć na linię głównej Morawy; czy też z pod 
Aleksinaczu ruszą na Diunisz do Krnszewaczu, 
aby przekroczywszy'w tern mieście serbską Mo
rawę, udać się wprost do Kragujewaczu, tej da
wnej stolicy Serbii. Za pierwszym planem prze
mawia wiele względów, a przedewszystkiem ten, 
że po zdobyciu d. 1. września reduty serbskiej w 
Przyłowicy i przyczółka mostowego, Turcy od 
zachodu łatwy mają dostęp do Aleksinaczu. A 
gdy raz zostaną panami tego miasta, to wtedy 
Serbowie nie zdołają długo utrzymać Deligradn. 
Mówiliśmy jnż bowiem kilka razy, że Deligrad 
jest znacznie słabszą twierdzą od Aleksinaczu. 
Korespondent do Daily News tak ją opisuje: 
„Dolina Morawy pod Deligradem jest cztery ang. 
mile szeroka. Rzeka płynie tiiż przy wzgórzach 
lewego jej brzegu. Na prawym zaś brzegu roz
ciąga się najprzód dolina, a następnie pasmo 
Wzgórz podszytych lasem, i mających niekiedy' 
przeszło 4000 stop, wysokości nad poziomem mo
rza. Droga główna od granicy bułgarskiej idzie 
wciąż po prawym brzegu Morawy, a doszedłszy 
do Deligradu wchodzi w jego dolinę, zamkniętą 
wzgórzami po obu stronach, a od południa zao
patrzoną w rozmaite występujące fortyfikacje, za
łożone w zeszłym roku. Fortyfikacje te składają 
się z 6 redut, w których są ustawione działa 
największego kalibru. Przestrzeń między reduta
mi zajęta jest przez szańce i przekopy dla pie
choty; szańce te zaopatrzone są w górskie dzia
ła, Wzdłuż całej przedniej strony pomienionych 
fortyfikacyj znajdują się lunety i rozmaite okopy. 
Reduty są zaopatrzone w glacis, w kontr-eskarpy 
z* wieńcem poziomych palisad, i w siłfie dobrze 
zbudowane przedpiersia. Każda reduta może po- 
luieśęiić dziesięć dział z odpowiednią ilością a- 
mimicji?

Jak  widzimy z tego opisu, Deligrad ma trzy 
razy mniej redut niż Aleksinacz; więc jeżeli 
Turcy zdobędą Aleksinacz, to ż Deligradem ła
twiej sobie dadzą radę. Że jednak Turcy uwzglę
dniają ewentualność marszu na Kruszewacz, 
przekonywa nas ten fakt, iż w ostatnich dniach, 
Achmed Ali basza usiłował znowu sforsować 
przeprawę przez Jankową Klissurę. Oto co o 
tern pod datą 2. września piszą dó Pol. Corr.: 

i MCHsaaDMnaiBB
— Będzie prorokować! strach na nią pa

trzeć!... ozwała się służba więzienna po cichu.
Długie namiętne ni to ziew nieme, ni to we

stchnienie wyrwało się z piersi Marfuszy. Skrzy
wiła się okropnie, wyciągnęła swą długą rękę i 
ukazując w powietrze suchym kościstym palcem, 
z , przyciskiem w głosie, zaczęła mówić z po
spiechem :

— Patrzcie! tam, tam! po nad waszemi 
gjowami unosi się straszny, czarny, lodem mu 
kudły pomarzły; z żagwią gorejącą w jednem 
ręku, a kosą świecącą w drugiem. Naprzeciw nie
go stanął on, od stóp do głów zawinięty w ca
łunie białym iśkniącym jak słońce i usiany krwa- 
wemi plamami, gorejącemi jutrzni ogniem; on co 
powstał z tysiąców tysięcy przykutych do gleby, 
do gnoju. do taczki niewoli 5; on którego eiało i 
krew były w kabale wiecznej n koronowanych i 
ich sług rycerskich. Oto słyszę głos jego: „Po
wstań Boże, osądź ziemię. Tyś jest dziedzicznym 
panem nad wszystkiemi narody? Teraz w górze 
odpowiada: „Czemu kruszycie lud mój i twarze 
ubogich żujecie ? Czterdzieście dni nie wynidą, & 
Niniwe abo to królestwo wasze upadnie? A te
raz róśijie, wyrasta, wije się; nie ma nazwiska, 
bo nie chce się nazywać po imienin: ten co 
wszystko zburzy. Nadeszła zniszczenia godzina i 
słyszę pioruny rozkazów: „Niech wrzask wycho
dzi z domów ich, rozbójnika i łotra przywiedź z 
nagła na nie ! Czarny spadł na ziemię z kosą 
gorejącą, a „krew i łzy jak deszcz ulewny szu
mią „Trupy jako gnój po polu leżą. Panowie 
przew iń , złotem odziani, stali się jako skorupy 
gliniane u gancarza. Rozkosznicy w potrawach 
polegli ną drogach i uchowani w szafranach o- 
bjęli gnoję? Zburzy Pan do szczętu carstwo 
czarta, a jeden po drugim id ą?  Kto na śmierć, 
ten na ’ śmierć; kto na miecz, ten na miecz; kto 
na głód, ten na głód? Kajcie s ię ! Zabiliście 
świętą Pańskę i gołębicę niewinną. Przeklinam 
was! przeklinam! — i nagłym ruchem ręki wska
zała urzędników potruchlałych, których jednak 
przekleństwo oprzytomniło.

— Wypędzić mi tę warjatkę ! — krzyknął 
Grahicyn.

Ale Marfuszu stała na miejscu, a gdy kil
koro rąk wysunęło się kn niej, krzyknęła ostrym 
głosem :

Czyja ręka pierwsza mnie dotknie, tego 
pierwszego śmierć nie minie! Sama wyjdę, bo 
między szatanami dłużej być nie mogę...

(C. d. n.).

„Turcy chcieli zająć Jankową Klissurę, za
mykającą przystęp do Kruszewacza. i w tym celu 
rzucili się z Blac kir wsi Popowa, gdźie stała 
obozem Czretenieka brygada 3 klasy. Dwa od
działy tureckie pojawiły się na serbskiem tery
toriom powyżej i poniżej Popowa. Lewe skrzy
dło pułkownika Czolak Anticza, chciano widocz
nie obejść, podczas gdy większy korpus turecki 
posuwał się na prawem skrzydle wzdłuż rzeki 
Blntasznicy. Pomimo znakomitej kombinacji stra
tegicznej Turków Czolak Anticz obsadził szybko 
drogę pomiędzy Prebrezą i Djepnieą 3 batalio
nami piechoty i pół baterją armat i wpadł nad
chodzącemu oddziałowi nizamów z obu stron na 
skrzydła. Po silnym odporze Turcy rozpoczęli 
odwrót w zupełnym porządku. Najsilniejszy od
dział tnrecki, który na froncie pożyc i serbskiej 
przedarł się aż do Popowa, odparty został przez 
Czolak Anticza, Z powodu wielkiego znużenia 
Czolak Anticz nie mógł myśleć o pogoni. Nowe
go ataku Turków należy się spodziewać?

W korespondencji z Aleksinaczu do Deutsche 
datowanej z 31. sierpnia . znajdujemy cieka

we szczegóły, dotyczące przygotowań, jakie przed
sięwziął Czerniajew w przewidywaniu bitwy na 
lewym brzegu Morawy, która w istocie stoczona 
była nazajutrz dnia 1. września. Bitwa ta to
czyła się głównie o redutę znajdującą się w Przy
łowicy, i dla tego bitwę tę nazwać możemy 
b i t w ą  p o d  P r z y ł o w i c ą .  Opis jej pobieżny 
znajdujemy w Pol. Cor. i podajemy go w prze
kładzie na końcu naszego sprawozdania. Tutaj 
zaś opiszemy według korespondencji do Deutsche 
Ztg. szczegóły ' dotyczące topografii tej reduty. 
Przyłowicą, wieś złożona z 140 chałdp i będąca 
prefekturą powiatu bułgarskiej Morawy, leży na 
lewym brzegu rzeki Morawy, oddzielona od niej 
głębokiem bagnem, kilka staji rozległem. Na le
wym końcu tej wioski znajduje się nrałe wzgó
rze, 400 metrów wysokie. Na wzgórzu tern usy
pane są szańce serbskie, bo z niego dominować 
można nad całą doliną, mającą (z wyjątkiem 
bagna) nie więcej nad 2 dó 3 kilometrów szero
kości. Od Aleksinaczu do Przyłowicy nie ma wię
cej nad trzy ćwierci mili; przeto działa Aleksi- 
naczn panować mogą nad pomlenioną doliną, 
przez którą prowadzi droga z Teszycy do Liu- 
beszn i Stolacza, droga, która jedynie Turków 
doprowadzić może do doliny serbskiej Morawy z 
z pominięciem Aleksinaczu i Deligradu Ze wzglę
du przeto, że przez Przyłowicę Turcy koniecznie 
przejść muszą, wysłał tam Czerniajew jeszcze 30. 
sierpnia dość duży oddział wojska dla wzmocnie
nia prawego swego skrzydła. Nazajutrz Turcy 
uderzyli na Przyłowicę w 60.000; ale prawdopo
dobnie Serbowie mieli także takie same siły , a 
chociaż w swoim biuletynie urzędowym powia
dają, że Turków było trzy razy więcej, to tylko 
dla tego, żeby cokolwiek osłabić doniosłość swej 
klęski.

Na czarnogórskim teatrze wojny walka musi 
się już toczyć na dobre. Wczorajszy nasz tele 
gram z Raguzy donosi, że na całej linii uderzyli 
Turcy na Ozarnogórców. To wyrażenie „na całej 
linii“ rozumieć tak należy, że Muktar basza ze
tknął się już z wojskiem Wukowicza, który z 
kilku batalionami miał przeciw niemu wyruszyć, 
i że Derwisz basza wkroczył do Czarnogóry od 
południa, o czem zresżtą donosi nam wczorajszy 
telegram z Zadaru. Derwisz basza rozporządza 
podobno teraz 62 batalionami; licząc każdy z 
tych batalionów najwyżej po 500 ludzi, okaże się, 
że on ma blisko 30.000, i z tern wojskiem wido
cznie ma zamiar iść tą  samą drogą, którą w r. 
1862 kroczył Omer basza, i po której doszedł aż 
do Cetyni, gdzie Czamogórcom warunki pokoju 
podyktował. W wyprawie tej brał udział Der 
wisz jako bej podówczas; teraz więc chce on na
śladować byłego swego dowódzcę i tą samą dro
gą co tamten dojść do zwycięztwa. Zapomina je
dnak, że Omer basza rozporządzał blisko 100.000 

mimo to z trudem dotarł dó Cetyni.
Od zachodu wkraczające do Czarnogóry woj

sko Muktara baszy składa się podobno z 42 ba
talionów po 400 ludzi; zatem wynosi 16.000. Ma 
on do przebycia okolicę nader górzystą, pełną 
wąwozów i przepaści, niebezpieczną na każdym 
kroku, bo wszędzie dającą pole Czarnogórcom do 
ustawiania zasadzek. O trzeciej kolumnie wojsk 
tureckich, wkraczających do Czarnogóry, o od
dziale Dżeladina baszy (Borzęckiego) nic zgoła 
nie wiemy dotąd; nie potwierdziła się dotąd 
jeszcze wiadomość, że on w Kozierowie prze
szedł granicę, a natomiast z Kłobuku nadesłana 
depesza do Tagblattu wspomina mimochodem, że 
Dżeladin basza za niesubordynację został przez 
Muktara baszę osadzony w areszcie w Trzebini.

O b i t w i e  p o d  P r z y ł o w i c ą  piszą z 
Belgradu do Pol. Corr. pod datą 2. września: 
„Wczoraj zaciekła toczyła się walka na lewym 
brzegu Morawy. Czerniajew sam dowodził. Po
mimo całej waleczności Serbów, prawe skrzydło 
ich po czternasto-godzinnej walce musiało się 
cofnąć przed przemocą turecką. Turcy mieli w 
tej bitwie do 60.000 ludzi. Były chwile, w któ
rych Serbowie uzyskali przewagę i mało có 
brakło już do zwycięstwa. Nieszczęsne okolicz
ności jednak przyszły w pomoc Turkom i roz
strzygnęły" bitwę na korzyść ostatnich. Mówią tu 
że Aleksinacz znajduje się w niebezpieczeństwie. 
Deligrad uzbrojony został w ostatnich dniach 20 
ciężkiemi działami pozycyjnemi. Jenerał Proticz 
ma objąć komendę w Deligradzie. Około 3000 
ludzi pracuje dzień i noc nad umocnieniem szań 
ców Czuprji, która po Deligradzie jedna jeszcze 
Inoże powstrzymać nieprzyjaciela. Komenda ar
mii kazała wczoraj opuścić mieszkańcom Aleksi
nacz. Nawet rannych odwożą do Czuprji. W 
wczorajszych bitwach poległo znowu 17 oficerów 
moskiewskich, ale świeżo przybywający pokrywa
ją straty poniesione?

Sprawa wschodnia.
P. Zukicz, pełnomocny dyplomatyczny ajent 

serbski w Wiedniu, był n hr. Andrassego i pro
sił go o przyspieszenie akcji pośrednictwa. To 
najważniejsza w chwili obecnej wiadomość, któ
rą podaje organ inspirowany przez gabinet wie
deński. Jeśli to prawda, to niepodobna, aby rząd 
serbski, raz powziąwszy taką decyzję, miał się 
ograniczyć tylko na jednej prośbie do Austrji. 
Zkąd teka predylekcja ? Zwrócił się Więc jedno
cześnie i do innych mocarstw z tą samą prośbą. 
Ale o tern milczy powyższy organ, jako też 
wszystkie inne inspirowane dzienniki wiedeńskie. 
Snąć w Wiedniu nie tyle przywiązują wagi da 
samego faktu, ile raczej do tego, aby świat wie
dział, że z Wiednia Serbowie mają wyglądać zba
wienia. Zupełnie tek samo postępują inne gabi
nety europejskie. Inny organ wiedeński, również 
inspirowany przez rząd i notorycznie znany ja
ko taki, który w bliskich zostaje stosunkach z 
ministerstwem spraw zagranicznych, a  miano
wicie Tages-Presse uroczyście zapewnia, że 
wszelkie wiadomości o teru, jakoby mocarstwa 
już teraz pr owadziły akcję pośrednictwa w Stam
bule — są mylne, bo przed 8. bm., t, j. przed

czasem faktycznej intronizacji sułtana Ahdul Ha- 
wpt, mowy, o żadnej akcji 
tak kategorycznego zape-

midą, nie może być nawet mowy, o żadnej akcji 
dypfoinatyezfiej. Mimo
wnienia, Prenidenblatt — ów pierwszy organ in
spirowany, donosi w numerze wtorkowym, że już 

’ ,ialelr mocarstwa ałały w Stambule 
nagląco, a mianowicie przedstawiciele 

sze iu mocarstw mieli przedłożyć Porci# pro- 
pozycje swych gabinetów co do zawarcia aawie- 
szeuia broni i przyjęcia pośrednictwa mocarstw 
żądając jednocześnie jak najspieszniejszej odpo
wiedzi. Nieco niżej znajdujemy pewnego rodzaju 
komentarz do tej wiadomości. Przyznano tam 
bowiem, że jeśli pomiędzy zachowaniem się 
nyeh mocarstw można wyśledzić jaką różnicę, 
to chyba tę tylko, że np. Anglia występąje wo
bec Porty z większa stanowczością żądań, nale
gając na to, aby kroki nieprzyjacielskie były na
tychmiast .wstrzymane. O.woż w tern doniesieniu 
widzimy tę tylko i tę samą taktykę co powyżej 
— zarekomendowania się dobrze Serbii. Oczy
wiście sama Serbia przedmiotem tych zabiegów 
być nie może, -- ostateczny cel onych polega 

fem, aby jak najrzęczniej przyswoić- sobie tę

wysts
ponietizi 
<tąpi?na

sób sparaliżować działalność moskiewską. Jakoż 
cel ten wyraźniej jeszcze występnjp w owej o) 
piece, jaką organa półurżędowe angielskie i au- 
strjackie otaezać poczęły agitację słowianofllską 
po lóżnyeh zakątkach Europy. Olbrzymie mityn
gi nie ustają w Anglii, krzyczą tam i hałasują 
przeciw Turkom, żądając zabezpieczenia chrze- 
ściait, a wypędzenia Turków z Europy. Włochy, 
które dotychczas spokojnie się zachowywały i z 
uśmiechem politowania patrzyły na ofiarność- 
tych kilkunastu garibaldziśtów, którzy się uda
wali do obozu powstańców, dziś za przykładem 
Anglii urządzają zgromadzenia ludowe, żądające 
nowej krucjaty przeciw bisurmanom. Zkąd tak 
nagłe afekta ? Fremdenblatl pisze:

„Jest to faktem niezaprzeczonym, że w osta
tnich czasach wypadki na półwyspie bałkańskim 
wywołały wszędzie najżywszy ruch. Pisma mo
skiewskie są przepełnione wiadomościami o de
monstracjach, zebraniach itd. na rzecz Słowian 
południowych, a wywołany zajściami bułgarskie- 
mi ruch w Anglii nie mniej jest silny r z pe
w n o śc ią  h a ła ś l iw s z y  od m o sk ie w sk ie w - 
s k i eg o. List mr. Bourke. podsekretarza stanu 
spraw zagranicznych dowodzi, że wypadki bał
kańskie wywarły niedający się powstrzymać 
wpływ w angielskich sferach rządowych, wpływ, 
który jako poważny czynnik polityczny musi być 
brany na uwagę. Pod naciskiem tych zajść ga
binet angielski znacznie się zbliżył do sposobu 
zapatrywania mocarstw kontynentalnych. Świeżo 
donoszą nam, że także we Włoszech wypadki 
bułgarskie wywołały demonstracje, a w Rzymie 
z tego powodu odbył się wielki mityng. Nie 
przeceniając zbytnio wartości tego rodzaju demon
stracji, niepodobna też w zupełności zapozna
wać ich znaczenia, a w stolicy tureckiej bez 
wątpienia przejrzą, że naruszenie uczuć ludz
kości jest czynnikiem, z którym rachować się 
należy."

Jednocześnie też same organa podnoszą oko
liczność, że dzienniki moskiewskie mimo stwier
dzonej powyższemi faktami sympatii Angfji i 
Austrji dla Słowian, nie przestają uderzać gwał
townie jak na jedno tak na drugie mocarstwo. 
Otóż w tern leży rdzeń agitacji słowiauofilskiej 
w Europie. Ani Anglia, ani Austrja pragnąć nie 
mogą, aby Lakierni pociskami Moskwa coraz 
większy zdobywała wpływ tok na ludność sło
wiańską, jak pośrednio na sprawę wschodnią. 
Rządy zachodniej Europy mogą właśnie dlatego 
życzyć sobie, aby agitacja słowiaaofilska na 
Zachodzie przez szerzenie się odebrała Moskwie 
ową wyłączność protektoratu, jaki ona sobie 
uzurpuje. Jest to bardzo ważny wynik, który 
może niemałą odegrać rolę przy rozstrzygnięciu 
kwestji wschodniej. Szkoda tylko, że za późno 
go się jęto. Donoszą, że Bułgarowie przygotowują 
deputację ze skargami. Rządy europejskie zape
wne postarają się, aby te dsputacja najpierw 
udała się — nie do Moskwy.

Ziemie polskie
(Rolnictwo polskie a moskiewskie.)

Wyjmujemy z korespondencji warszawskiej 
Dziennika Poznańskiego ciekawe porównanie rol
nictwa polskiego i moskiewskiego. Dowodzi ono 
cyframi, że ludność polska, pomimo ciężkich wa
runków ekonomicznych i politycznych, w jakich 
się znajduje, pomnaża zwolna swój dorobek ma- 
terjalny i prześciga pod tym względem o wiele 
moskiewską:

Wśród rozmaitychgałęzi ekonomicznej dzia
łalności naszego społeczeństwa, pierwsze miejsce 
należy się rolnictwu. Już w roku 1859 przestrzeń 
gruntów" ornych w Królestwie wynosiła 52 pret. 
ogólnej przestrzeni, gdy w tymże czasie grunta 
orne w Galicji zajmoweły tylko 37 pret. ogólnej 
przestrzeni, w Poznańskiem 51 pret., w Prusach 
43 pret. a we Francji 48 pret. Wskazuje to naj
lepiej, że potrzeby swe li tylko z tego, co da 
matka ziemia zaspakajamy, bo jeżeli kraje 
wyżej od nas swą kulturą stojące, mniejszą prze
strzeń pod uprawę przeznaczają, my, nie wytwo
rzywszy sobie dotąd innych źródeł dochodu, za
jęliśmy pod pług największą przestrzeń ziemi. 
Najnowsze obliczenia Obruczewa podają mniej 
więcej ten sam stosunek, a nawet wedle jego o- 
bliczeń, przestrzeń gruntów ornych wynosiła w 
1865 roku tylko 50 pret. Zmniejszenie to przy 
znacznym wzroście ogólnej produkcji rolniczej, 
gdyby było prawdą, byłoby faktem bardzo pocie
szającym, mielibyśmy wtedy dowód niezbity, że 
gospodarstwo krajowe wchodzi na racjonalną 
drogę i rozwija się w kierunku intenzywnym.

Zobaczmy, czy też tak jest rzeczywiście. 
Zbiór oziminy w 1859r. wynosił 11,402.000 korcy 

„ 1861 „ 10,377.000 „
„ 1863 „ 12,040.000 „

Cyfry te przedstawiają się jeszcze smutniej, 
jeżeli dodamy, że w roku 1860 zbiór oziminy wy
nosił 12,396.000 korcy, a w r. 1857 13,033.000 
korcy. Jeżeli teraz zwrócimy nwagę na ilość o- 
trzymanych ziarn, to jest wydajność plonu, prze
konamy się, że i w tym względzie co do ozimi
ny postęp jest prawie żaden, wydajność do 1862 
roku w gorszych latach wahała się między 3 - 4  
ziarnami, w lepszych dochodziła od 4—5 zia rn ; 
w ostotniem dziesięcioleciu 1864 do 1873 r. wy
dajność te wynosi przeciętnie 4,04 i w gorszyeh 
latach waha się między 3 a 4, w najlepszym ro
ku 1867 wynosi 4;80. Takież same dane przed
stawiły się Wierzchlejskiemu w jego badaniach 
statystycznych nad wysiewem i zbiorem oziminy 
u nas do 1860 roku; na zasadzie tych danych, 
Wierzchłejski jnż wtedy (1866 roku) wypowie
dział, „że ilość produkowanej oziminy o tyle się 
tylko podniosła, o ile się rozszerzył warsztat rol
niczy (przestrzeń gruntu ornego), wydajność zaś 
plonu zbyt niska prawie nie wzrosła?

Wierzchłejski jednak badał tylko zbiory i 
wysiew oziminy, danych zaś dotyczących zbiorów 
zboża jar ego, jarzyn i kartofli nie miał zupełnie 
pod ręką, nie mógł więc stawić żadnych wuios-

ków o ogólnej produkcji rolniczej krajii. Dziś da- 
net te, chociaż niepełne, mamy, i zestawienie te 
kowych z danemi o zbiorach oziminy w innem 
świetle rzecz całą przedstawia.

I tak w ostotniem dziesięcioleciu <1864,.d&,

lepiej go osądzić, gdyż śpiewał partję NehuŁa kil- 
kakroć w Florencji i Pal«rmM. ’ A,

Na początku andanta w klasztorze w drugim 
akcie naszła Jysiannonja między orkiestrą aĄ ńe- 

I tak w ostotniem dziesięcioleciu i l>-04 .doi wakiem, który śpiewał podług oryginalnej kompo- 
k»73 z.) zbiór kartofli wzrósł o 15k.»rct. iw r, J&ęji, podczas gdy orkiestra grała w transpozycji 
1864 zebrano 9.300.6 *> korcy,>  1873 24,374.000 podług k t '- -’ - F
korcy); zbiór zboża jarego wzrósł o 4o pret. 
(10,159.000 korcy do 13.427.000 korcy), jeżeli je 
szcze, pomijając dawne, zwrócimy uwagę na to, 
że i zbiór oziminy w tern dziesięciolecia wzrósł 
o 16 piet., wypadnie wtedył  I i że ogólna ilość 
zasianego zboża w tym peijofcie ciągle się zwięk
szała, i to zwiększenie dziezlneioletnie wynosi o- 
koło 50 pret; 2) że ogóbia ilość zboża zebranego 
wzrosła w stosunku jeszcze znaczniejszym, bo £ 
10 pret. Dodać winniśmy, że wydajność zboża ja
rego i kartofli wskazuje bardzo nieznaczne po
lepszenie w stosunku do lat poprzednich, i wy
nosi u zboża jarego 4,69 ziarn, dla kartofli 5,03 
ziarn. Widzimy ztąd, że obawy o postęp nasze
go rolnictwa, z powodu powolnego wzrostu wy
dajności plonu, są nieuzasadnione, rolnictwa n a
sze postępuje i rozwija się stele, jak nie postę
p o w i  i nie rozwijało się w żądnem dziesięcio
leciu do 1864 roku, chociaż nie należy zwiększe
nia się zasiewów i zbiorów uważać za bezwzglę
dny postęp rolnictwa. Pomimo wszelkich wyka
zów urzędowych i danych statystycznych, prze
strzeń gruntów ornych zwolna ale stale wzra
sta, głównie kosztem wycinanych lasów i na to 
rozszerzanie się warsztetn rulniczego odliczyć- na
leży pewien procent z ilości zwiększonych naaw.- 
wów. Otóż zwiększenie ilości zasiewanego zboża 
o tyle,, o ile ono przewyższa rozszerzenie prze
strzeni gruntów, jest miarą rzeczywistych postę
pów naszego rolnictwa. Nieproporcjonalny wzrost 
zasiewów w stosunku do wzrostu gruntów ornych 
wskazuje, że zwiększenie to odbywa się u nas 
kosztem zainiany.gospodarstwa ekstenzywnego na 
intenzywne, kosztom trzypolówki ustępującej miej
sca płodozmiennemu gospodarstwu. Obawy z po
wodu nieznacznego polepszania się wydajności 
plonów i przesadna radość, z powodu wzrostu o- 
gólnej ilości produkcji o 70 pret. nie mają raąji 
bytu. Jak ogólny wzrost produkcji nie jest je
szcze miarą zwiększenia się siły produkcyjnej, tak 
i powolny wzrost tej siły nie jes| jeszcze dowo
dem jej zastoju. Wzrost ten odbywa się jnż u 
nas, a odbywa się w teki sposób, że ziemia mniej 
teraz odpoczywa i częściej produkuje, wprawdzie 
jeszcze z takąż siłą jak i dawniej, ale i to jnż 
postęp; powoli, da Bóg, dojdziemy do tego, 
produkować będzie i częściej i silniej.

Krwawy dramat między Moskwą a Polską 
rozgrywa się w walce dwóch cywilizacyj zupeł
nie sobie przeciwnych. Tysiącletnia przeszłość 
rozwinęła je w dwóch odrębnych kierunkach. 
Siła następstw i konsekwencji dziejowej stawi je 
dziś oko w oko — jedna ustąpić musi.

W cesarstwie moskiewskiem w 1872 r. w 
50 guberniach wypadało po 3,83 czetwerti ze
branego zboża na jednego mieszkańca i tylko w 
26 guberniach z produkcją, przenoszącą potrzeby 
miejscowe po 4.33 czetw. na jednę osobę, w 9 
zaś guberniach z produkcją wystarczającą na 
potrzeby miejscowe po 3.49 czet., w 15 guber
niach z produkcją niewystarczającą po 2.72 czet. 
W Królestwie w okresie 1867 — 1870 wypadało 
na jedną osobę 6.25 czetwerti zebranego zboża, 
w 1871 r. 5.58, w .1872 — 5.04, w 1873 — 6.46 
czetw. Najgorsze zbiory w gub. kieleckiej (4J5O 
czet, na jedną osobę) przewyższają zbiory naju
rodzajniejszy cłr gnbernii w Moskwie. Również 
korzystnie wypada dla nas porównanie, jeżeli 
zestawimy wydajność plonów w 1862 r. Wydaj
ność plonu w Moskwie dla zboża wynosiła 3.9 
ziarn, dla kartofli 3.6. U nas w dziesięcioletnim 
okresie wydajność przeciętna dla zboża wynosi 
4.68 ziarn, dla kartofli 5.03; w roku zaś 18*71 
otrzymano ziarn zboża 4.18, kartofli 5.8r

Cyfry te są dostateczne, wskazują aż nadto 
wymownie, na jakim stopniu rozwoju stoi nasze 
rolnictwo względnie do moskiewskiego, gdzie w 
razie wyparcia naszego zboża z targu angiel
skiego mamy otwarty i nierównie dostępniejszy 
(z rozwojem komunikacji) targ. Targ ten zawsze 
istnieć będzie w 15 guberniach z niewystarcza
jącą produkcją. Dziś wobec wysokiej taryfy trans 
portowej eksploatacja tego targu jest niemoże- 
bną. Na usunięcie tej jedynej przeszkody zape
wne długo czekać nie będziemy.

której p Kohler śpiewywal. Lecz po kilku 
wszych taktach zmiarkował się śpiewak i zaato- 

sowaf się do transpozycji lwowskiej. Otóż recen
zent Dziennika Polskiego, któryby gwałtem za
rzuci/ chciał dyrekcji teatru p. Kohlera, chociaż 
nie zrozumiał co zaszło, ale potępił w ecambnł z 
tego powodu śpiew pana Verdi,?jak potępiał dawniej 
śpiew panies Gabbi i Marco i jgana Tercuzzi, aż 
dopokąd publiczność nie zmusiła go do milceen^i.

Otóż i co ilo pana te rd i ' wii-ótce z większym 
jeszcze wstydem zamilknie sławny recenzent Dzien
nika Polskiego.

— ^ f a d o m o T c t 'p o l f c y j T e .  ^ T ^ y  ' na 
bm. powiesiła się w sieni domu pod 1. 23 przy 

ulicy Wekslarskiej, Katarzyna Grządecka, wyrobni
ca, mająca lat 50. Powodem samobójstwa miało 
być złe pożycie małżeńskie. — Onegdajszej nocy 
około godziny 12 powracali do domu ze szynku na 
Kręconych słupach, Mikołaj Grabowy, myzykaut, 
Leon Krupa murarz i służąca Józia. Na ulicy Zie
lonej koło domu pod 1. 7 napadło ich powracających 
trzech służących oficerskich, którzy pod parkanem 
byli Się skryli. Gdy jeden z napastników usiłował 
zedrzeć dziewczynie chustkę z głowy, chwycił drą

żą kark murarza i szukał po kieszeniach, trze- 
zaa szamotał się z muzykantem, chcąc mu wy

jąć zegarek z kieszeni kamizelki. W  skutek woła
nia o pomoc i wielkiego krzyku opadniętyęh, poucie
kali złoczyńcy, a za jednym ż nich gonił muzy
kant przy pomocy żołnierza policyjnego, który had- 
biegł z posterunku na Kręconych słupach — aż na 
piać Bernardyński, gdzie im jednak znikł z oczu. 
Jak sprawdzono, byli to ci sami słudzy wojskowi; 
którzy się razem z napadniętym muzykantem ba
wili w szynka na Kręconych słupach. Śledztwo dal
sze zarządzono. — Aresztowano d. 4. bm. Kseńka 
Banata, rębacza, który w gniewie skaleczył siekie
rą drogiego rębacza w jednym z szynków na Kra- 
kowskiem, — Jana Flaka, złodzieja za kradzież 
worka z owsem z wozu na ulicy Wesołej, tudzież 
Julię Kuczewiczową, za kradóeż zegarka czela
dnikowi piekarskiemu Jerzemu K. — Złożono w 
policji okulary znalezione na ulicy św. Stanisława.

— Mianowania. Namiestnik przeniósł komi
sarza powiatowego Władysława Hałeckiego z Rze
szowa do Tarnowa. •

Krajowa Rada szkolna zamianowała Emilię Ja- 
nikowskę rzeczywistą nauczycielką młodszą szkoły 
etatowej w Podgórzu, a Stefana Czepiela rzeczy
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Werch- 
r..cie.

— Sankcja uchwały. Cesarz zatwierdził u- 
chwalony przez sejm krajwy rozkład dodatków do 
podatków na rok 1877, a mianowicie dla fundu
szów indemnizacyjuych Galicji wschodniej i zacho
dniej po 51 centów, dla fnndnszu indemnizacyjnego 
Wielkiego księstwa Krakowskiego po 41 centów, a 
dla funduszu krajowego, po 34 centów od jednsgo 
złotego wal. austr. podatków bezpośrednich, z do
datkiem jednej trzeciej części.

Ogłoszenie. Namiestnictwo podaje niniej- 
szein io powszechnej wiadomości, że stowarzyszenie 
starozakouuych pod nazwą Achizath Reum w Bu- 
czaczu, na mocy §. 25 ustawy z dnia 15. listopada 
1867 r. dz. u. pań. nr. 134, rozwiązanem zostało.

Kronika prowincjonalna. B ia ła .  W 
Międzybrodziu kobiernickiem znaleziono 3 września 
powieszonego na drzewie wśród pastwisk g minnych 
byłego nauczyciela wiejskiego i organistę Józefa 
Ogórka. Nałóg pjjacki i brak środków do życia by
ły zapewne powodem tego samobójstwa.

B r o d y .  Mieszkaniec Toporowski, Iwan Szar
ko, spadł dnia 28. sierpnia tak nieszczęśliwie z 
wozu wyładowanego sianem, że w cztery godziny 
po wypadku skonał.

B u c z ą c  z. Rożar wybuchł dnia 17. sierpnia 
w Medwedowcacji w zagrodzie jednego z włościan 
i zniszczył pięć gospodarstw wiejskich. Ogień był 
podłożony a podejrzanego o podpalenie aresztowała 
żandarmerja,

G r y b ó w .  Pożar zniszczył 22. sierpnia w
Stróźnej całe gospodarstwo wraz z krestencją je 
dnego z tamtejszych włościan.

V -' ętejPMńflHWiąc 
parobek z- Czatno-

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Gazeta lwowska z dnia 6. t. m. donosi: 
„JE. jenerał-adjntant Jego cesarskiej Mości fmp. bar. 
Mondel zapytywał wczoraj w nocy telegraficznie z 
Feldsberg w imitniu Najjaśniejszego Pana o stan 
JE. pana namiestnika, hr. Alfreda Potockiego i za
żądał z polecenia Jego cesarskiej i królewskiej Mo
ści codziennych biuletynów o przebiegu słabości aż 
do czasu, w którym niebezpieczeństwo zupełnie 
ustąpi.

Na intencję wyzdrowienia JE. pana namiestni
ka odprawiła dziś metropolitalna kapituła ruska w 
archikatedralnej cerkwi św. Jerzego błagalne nabo
żeństwo, na które zgromadzili się liczni wierni.*

W tymże samym numerze podaje wspomniany 
dziennik następujący telegram :

„ Ł a ń c u t ,  6. września. Przebieg ospy cięż
kiej u JE. pana namiestnika prawidłowy. Gorączka 
mierna. Przypady mózgowe trwają dotąd, jakkol
wiek w niższym stopnia. Doktorowie Biesiadecki, 
Rosner, Niedżwiedzki, Krzeczunowicz i Szewczyk 
czuwają przy łożu chorego?

— Poniżej w „Kronice4 pod tytułem „Obraz 
małego miasteczka4 podajemy obszerną korespon
dencję z Kamionki Strumiłowej, zawierającą bar
dzo ciekawe szczegóły z ogólnego życia tego mia
steczka. Ze sżczegółów tych czytelnik bardzo do
kładne może o niern powziąć wyobrażenie, a mie 
szkaniec jego z wielkim je dla siebie i dla spraw 
swego miasta odczyta pożytkiem. Tak samo wpraw
dzie, jak Kamionka Strumiłowa przedstawiają się 
w głównych zarysach wszystkie miasteczka polskie, 
niemniej przeto zwracamy nwagę na ów opis Ka
mionki prowincjonalnych naszych korespondentów; 
dobra ich wola w tym kierunku mogłaby się wielce 
przyczynić do rozpowszechnienia znajomości stosun
ków1 krajowych w jak  najszerszych kołach. Podo
bne korespondencje mają także wielką wartość na 
przyszłość; kiedyś historja miast naszych i mia
steczek wiele im zawdzięczyć będzie mogła.

— O p e r a .  We wtorek wystąpił po raz pier
wszy w Trubadurze barytonistą opery włoskiej p. 
Verdi. Po jednym występie nie chcemy stanowczego 
wydawać zdania o p. Verdim, ale możemy powie
dzieć, że głos jego jest silny, zdolny do wszelkiej 
modnlacji, a w średnich i wysokich tonach pełen 
dźwięku. Jestto jeszcze śpiewak młody, który po
trzebuje ćwiczenia i rutyny. Posiada ó n  wszelkie 
warunki na dobrego śpiewaka, a niedługa przysz
łość pokaże, jakiego rozwoju są one zdolne. Pu
bliczność przyjęła p. Verdi bardzo sympatyoznie, 
nieszczędząc mu oklasków zachęcających

Partji w Trubadurze wyuczył się p. tb rd i 
kilku dniach we Lwowie, i śpiewał ją  po i 
pierwszy, a  dopiero w Afrykance można będzie

się w Zbruezu Łazarz Rudzik, 
koniec.

K ro s n o .  W Krośnie odebrała sobie dnia 1. 
września życie dwudziestoletnia Anna Lnbaczewska 
w napadzie obłąkania.

R u d k i. Utonął w Dniestrze dnia 22. sierpnia 
włościanin z Małpy.

S t a n i s ł a w ó w .  Przy rozbieranin karczmy 
dworskiej w Bednarowie runęła 22. sierpnia jedna 
ściana i zabiła na miejscu robotnika Eliasza Dro- 
homireckiego.

T a r n o b r z e g .  Na polowania postrzelił p. B. 
Horodyński, właściciel dóbr, Zbydniowa, leśnego Ja
na Hnbra, który niespodzianie pojawił się po za li
nią w chwili, gdy p. H. strzelił do zająca.

m p o i. Piorun uderzył dnia 6. sierpnia
O godz. 6. po południu w stajnię należącą do ple
banii w Kozówce i wzniecił pożar, który zniszczył 
dach i powałę tego budynku.

Z ło c z ó w . Zgorzała dnia 26. sierpnia karcz
ma dworaka w Ostrowczykn polnym z niewiadomej 
przyczyny.

Ż ó ł k i e w .  Pożar zniszczył dnia 28. sierp- 
jednę zagrodę włościańską w  przysiółku

Szabelni.

Sambor 5 września. W imieniu komitetu 
obwodowego upraszam szanownych wyborców ziemi 
Samborskiej na zgromadzenie przedwyborcze, które 
się odbędzie w Samborze dnia 10. b. m. o godz. 3 
z południa w sali ratuszowej. Na tem zgromadze
niu posłowie ziemi Samborskiej zdawać będą sprawę 
ze swych czynności poselskich, ci zaś, którzy za
mierzają kandydować o krzesło poselskie z wię
kszych posiadłości, składać będą wyznanie wiary 
politycznej.

Ludwik Balicki.
Z Podgórza piszą do Czasu: Ostatniego 

sierpnia zdarzył się w Tyńcu okropny wypadek. 
Jak wiadomo, ćwiczy się artylerja od kilku lat w 
strzelaniu pod Tyńcem. Kule padają zwykle do IŻsu 

pobliskie wzgórza. Pomimo porozstawianych 
licznych patroli, udają się chłopi do lasu podczas 
strzelania i czatują tam na kale. Znalezione sprze
dają miejscowemu żydowi. Ten daw ił je do rozbi
jania i wydobycia z nich prochu Antoniemu Śmie
chowi, gospodarzowi, płacąc mu po kilka centów od 
sztuki. We czwartek po połndniu poczyna ów go
spodarz rozbijać w sieni bombę ńaptełnioną prochem 
i kulkami. Obok niego rozsiadły się dzieci i żona. 
Za pierwszem uderzeniem pęka bomba, odrywa mu 
nogi od kadłuba i rękę, a chłopczykowi kawałek 
stopy, rani dziewczynę okruchem i wylatuje z o- 
gromnym bukiem w pole.

Usłyszawszy huk zbiegła się cała ludność Tyfi- 
do domu nieszczęśliwego-- ż gdyby bomba była

.paliła dom , daleko więcej ofiar mogłoby paść" ~ 
tedy i cała wieś poszłaby w perzynę, gdyż je 

szcze było dwanaście kul na strychu, które wójt z



żandarmami zabrał. Po półgodzinnej męczarni umarł 
nieszczęśliw y Śmiech, a chłopczyka i dziewczynę 
oiwiczwno d^ąa|i#<M<>
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(«Ztnj Tarnów 5. września.
. __ :,„ ł, s .,n k  trzach i watrząśnieniach, jakie gród tutejszy 

szedł ostatniemi czasy i stał się w skutek tego aż 
na zbyt głośnym, — nastała cisza iście grobowa. -  
apatja owładnęła umysły, i tylko od czasu do czasu 
dał się słyszeć fistułowy głos jakiejś intryżki apo
stołów niezgody i waśni bratniej. Ciszę tę prze
rwało zwołane przez burmistrza dr. Rutowskiego 
w ubiegłą niedzielę w sali teatralnej zgromadzenie, 
celem zawiązania stowarzyszenia prodnkcyjno-prze- 
mysłowego i spożywczego p. n. „Ul“.

Myśl tak pożyteczną i tylko na nznanie zupeł
ne zasługującą podnieśli pp. dr. Rntowski, radca 
Pędracki i dr. Psarski. Zdawałoby się przeto, że 
panowie ci znajdą dla sprawy dobro ogółu na oku 
mającej, dl* sprawy którą każdy prawy i rozumny 
mąż tylko pochwalić może, a jako obywatel krajn, 
z obowiązku popierać winien — ogólną przychyl
ność i poklask. Niestety! Są tu ladzie, którym spać 
nie daje myśl trapiąca ich nienasyconą osobistą am
bicję, _  (dla czego on, nie ja “; którzy w każdej 
choćby najpoczciwszej myśli i dążności, upatrują 
zaraz tyralierkę na ich osobiste wpływy i powagi, 
(już i tak  zbyt podszarzane).

Tern powodowani, rozpuścili między tutejsze 
zacne mieszczaństwo listy (anonim), przedstawiając 
im tę sprawę jako coś na Ich zgubę 1 t. p. wymie
rzone, i odradzając brania ndziatn w tem zgroma
dzeniu. Już ta  sama okoliczność, że listy te były 
„anonim", dowodzi jak brudną musi być pobudka 
kierująca niemi, skoro się obawiają światła, kryjąc 
w cienia anonimów. Sapienti s a t !!!

Niśchwalebne zabiegi te jednak, nieprzynoszące 
wcale zaszczytu swoim autorom, rozbiły się o zdro
wy zmysł większości — i zgromadzenie to zebrało 
się dość licznie.

Burmistrz dr. Rntowski zagaił posiedzenie 
krótką przemową, w której wyjaśnił zgromadzeniu 
cel i doniosłość takiej instytucji, zachęcał do jak 
najliczniejszego ndziatn i wyraził ubolewanie, że 
nawet na tak neutralnem polu, jakiem jest praca 
organiczna pro bono publico, — nie może się obejść 
bez niecnych intryg i paraliżować. Po nim zabrał 
głos radca Pędracki i w krótkiej lecz gorąco pa- 
trjotycznej przemowie wyłnszczył powody, dla któ, 
rych nie tylko sami rękodzielnicy, lecz i inteligen 
cja miejska, klasa nierzemieślnicza, powinna do tej 
instytucji przystąpić, i moralnie i materjalnie wspie
rać. Na zakończenie przemówił dr. Psarski i w na
der trafnych uwagach .podniósł tę fatalną niezgodę, 
którą już raz usunąć należy, — która nie tylko 
niszczyć ale i nic stworzyć nie jest w stanie.

Odczytany przez p. M. projekt statutu - 
chwalono wydrukować i przed następnetn (za 14 dni 
odbywać się mającem) zebraniem rozpowszechnić. 
Do tej chwili przystąpiła już znaczna liczba człon
ków — a należy się spodziewać, iż na następne 
zgromadzenie — będzie dochodzić dwiestu. O dal
szym przebiegu tej sprawy doniosę wam następnie, 
a na zakończenie pozwolę sobie tu odezwać się do 
poczciwego mieszczaństwa tarnowskiego. „Obywa
tele! gdzie idzie o wasze własne dobro, o podnie
sienie was i waszych rodzin z nędzy moralnej i 
mateijalnej, — czy pozwolicie się nazwać niedba
łymi o dobro i przyszłość własną i swoich dzieci ? 
—• Czy nie jesteście w stanie pojąć sami górzyści, 
jakie na was z tak dobroczynnej instytucji spłyną 
— i czy wobec tego, pozwolicie się dalej wodzić 
na pasku ludziom, którym tylko o własne „ja" a nie 
o dobro ogółu, nie o dobro wasze —̂ chodzi 
Czyż ta  okoliczność, że takie zakłady rnjyą już  i 
siebie inne miasta naszego kraju a Tarnów, trzecie 
z rzędu miasto •Galicji — pozwala im się ubiedz, 
jakgdyby nie było w stanie pojąć własnego dobra, 
nie powinna was skłonić do gromadnego przystą
pienia; i popierania myśli tak pięknej, tak pożąda
nej? Niedajcie się więc przed całym krajem za
wstydzić i na następnem zgromadzeniu zejdźcie 
się jak  najliczniej!"

— (§.) Pe«SŁt. Posiedzenie kongresu afftropolo-
gicznn-srcheołogicznego otworzył dziś (4. września) 
prezydent akademii węgierskiej Fr. Pnlszky. Człon
ków zjazdu przeszło 300. Szwedów, Duńczyków, 
i Włochów najwięcej. Moskali niema wcale. Antro-

Obraz małego miasteczka. (Kamionka lają, nauczyciele z różnych przyczyn nie mogą, in- 
strnmiłowa.) Życie publiczne na prowincji rozwija ni niezawiflejsi nie chcą. związani prywatnemi inte- 
się odmiennie od życia w głównych piastach a mia- icsami, wpływać na rozwój życia publicznego. Re- 
nowicie we Lwowie, chociaż polega ono u* tych szta zaś mógłbym bez obrazy powiedzieć, nie wie 
samych podstawach i zależy od tych samych wa- jak się jąć, a wiedząc, nie pojmuje, jak można 
runków. Jakie żywibły składają dane społeczeństwo, swoją fatygę ofiarować dla rzeczy, które niewydają 
taką nadają .one cechę wszystkim akcjom publicz- natychmiast rezultatów namacalnych; więc mówią, 
nym tpgoż. Ludność miasta Kamionki stnimiłowej poco te wszystkie .zabawki, bez końca i skutku? 
około 6.OOOas składa się z jednej trzeciej części ży- Postawić na czele gminy ćzfofóefea z władzą roz 
dów, a dwóch części katolików, religii rzymsko- i bazującą, dodać mu b e j  r a t  z gminy, a będzie po-
grecko - katolickiej, mieszczan i inteligencji. Jako ' 
miasto powiatowe jest siedzibą urzędów, c. ,k. sta
rostwa, urzędu podatkowego, inspektoratu, sądu, 
notaijatu, Rady powiatowej, inspektoratu rezerwy; 
kościół reprezentuje 3 księży łacińskich i 2 ruskich; 
katolicka część ludności zawiera oprócz powyższej 
jeszcze z tak zwanej inteligencji kilkanaście familij 
t. j. urzędników dworskich, czterech nauczycieli przy 
szkole ludowej, burmistrz z urzędem gminnym, ap
tekarz, ajeRcja banka włościańskiego, komisja sza
cunkowa, kilku pensjonistów i kilka familij tn osia
dłych bez publicznego zajęcia. Żydowska część lu
dności składa się, cóż można powiedzieć ? chyba że 
z bogatszych i uboższych, bo zresztą jak wszędzie 
ma swego rabina, swój urząd gminny,
sąd Bet-Din, swoje stowarzyszenia i t.

Mieszczanie dzielą się na chłopów i mieszczan
par ęscellence; chłop zajmuje się tylko rolą na swo
im kawałku ziemi, trocha furmanką, ryby łowi z 
amatorstwa, gdzieniegdzie tkacz, szewc z potrzeby 
własnej zaspokaja swoich sąsiadów potrzeby - 
mieszczanin zaś przedewsystkiem mieszka w obrębie 
samego miasta, trudni się rzeżnictwem damskiem, 
bo rzeźnictwo wołów jak we wszystkich miastącą-
kacli znajdu.je się w.rękach żydów, już ta że mięsa 
koszernego tylko żydzi dostarczać mogą, jnż to z tfego 
powodu, że żydzi nie używając mięsa z pewnych 
części wołu, mogą taniej sprzedawać, aniżeli kato
lik zbyć byłby w stanie; niektórzy trudnią się garn
carstwem, które rozumie się produkuje tylko proste 
garnki, rynki i miski; dalej jest kilku Olejników, wyra
biających olej z nasienia konopnego dla miejscowej 
konsumeji, jeden stelmach i kołodziej, kilku ko- 
walów, tkaezów i szewców — jeden zegarmistrz, 
oraz malarz i artysta w każdym zawodzie sztuki, 
kilku bednarzy i na tem koniec. Z tych niektórzy 
oprawiają rolę lub dopomagają sobie obrabianiem 

niewielkiego, z którego’"na kilka 'miesięcy 
mają trochę pożywienia. W ogóle ja k  w całej Ga
licji mieszczaństwo biedne, opuszczone i po większej 
części w usługach żydowskich. Przyczyny tego wia- 
dome, jedna pochodzi z czasów dawniejszych rzą
dów, przygniatającyeh wszelki -żywioł polski, wybi
tniejszy w zastępach mieszczańskich, i przytłumia
niu oświaty, (Iraga ważniejsza leży w wydarciu 
wszelkiego przemysłu i handlu z rąk katolickich 
przez żydów.

I tak żydzi trzymają tu wyłącznie w swoich 
rękach miejscowy i zamiejscowy haudel; artykułów 
żywności, odzieży i wszystkie potrzeby tylko u ży
dów nabyć można, handlem zboża, drzewa budul
cowego i opałowego trudnią się tylko żydzi; wszyst
kie zyskowniejsze rękodzieła lub dające mniej, za
trudnienia i łAtwiejszy zarobek, spoczywają w rę
kach żydów ; był jeden handlarz drzewem katolik, 
ale musiał zatrudnienie to zarzucić, ho nie mógł wy
trzymać konkurencji, piekarz katolik nigdy utrzy
mać się nie mógł, i obecnie nie ma żadnego, rze
źnictwo jak  jnż powiedziałem w ręku żydowskiem, 
również kuśnierstwo i fabrykacja chłopskich i mie
szczańskich opończy, z których już dawno ślady 
kroju narodowego znikły.

Otóż Z tego pówziąćby można już i część in
teresów gminnych, wynikających z życia i Zatru
dnienia tych dwóch a raczęj trzech żywiołów mia
sta. Reprezentantem interesów ogólniejszych gminy, 
chociaż zarówno obchodzących i tamte warstwy, 
biernie się względem nich zachowujące — jest in
teligencja miasta, do której mi przyjdzie zaliczyć 
i kilku zamożniejszych mieszczan i dwóch lub trzech 
żydów.

Interesami ogóluiejszemi są porządek i bezpie
czeństwo osób i mienia, publiczne zakłady i insty 
tucje, jak szkoła, sfepitale, kościoły i cerkwie, pu
bliczne urządzenia, jak  drogi, mosty, studnie i bez
pośrednie interesa gminy, jak  propinacja, myta i 
inne dochody miasta. — Tych interesów reprezen
tantem, jak mówię, jest inteligencja, nieuważająca 
ich jako źródło zarobku lnb dochodów prywatnych,

połogów bardzo mało. Z Polakow s ą : Pref. Lep- lecz jako sprawy, dobra całej gminy dotyezące. 
kowski, J . Zawisza, J. N. Sadowski, Mierzyński, Lecz cóż, inteligencja ta, składająca się v 
Pawiński, dr. Kopernicki, K. Beyer, A. Baraniecki, przeważnej części z urzędników lub innych fnnk 
A. Schnejder, oraz amatorów wielu. Z Warszawy i cjonistów, nie może w sprawach tych żywszego brać 
z Krakowa, przywieźli ci panowie wiele ślicznych udziału, już to  z braku czasu, już dla swojego sta- 
okazów na wyBtawę starożytności kongresową , u- nowiska, i czyni tylko, to, co ze swojego nrzędo- 
raądzoną w muzeum narodowem akademii umieję- wego stanowiska czynić jest obowiązaną, a nigdy 
tności węgierskiej. Odbyto wybory wiceprezydentów żywszym lnb berdziej stanowczym udziałem wpływać 
kongresu, są nimi: Dopont, Conestabile, Erans, jnie może. Księża co najwięcej- kaiac. niek tóre  
Franks, Hildebrand, Pigorini, Łepkowski, Yirehow »’<,vo«ówki * «H<riin« mnr .h » < ,n

każąc, niektóre 
wskazówki z religijno moralnego stanowiska udzie

sprawy i

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 6 września.
1. Akcje za  sztukę. 

(bez kuponu bieżącego.) 
Kołej gal. Kar. Lud.

.  Lwów. - Gzem. - Jassy 
Hanki! hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł 

I I .  Listy east.zalO O zt. 
(bez kuponu bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
» .  „ 4>r. w .a 
,  ,  „ 6 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr

W. a. . . . . .  
111. Listy diuzne

za  200 et.
OgóL roi. kred. zakł. dis 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
J F . Obligi ea 100 el. 
Isdemnizacyjne galie. 
P < k ra j . z r. 1873 po 6 pr. 
Looj miasta Krakowa

„ Stanisławów*

płacąi żąda.

Węg. poi. preiu. po 100 zł. 71 5o 72 — Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Turecka poż. kol. po 400fr. 16 — 16 50 Galie, bank hip. 6 pr. w.

*----4ośf "
Akcje bankowe.
;lo-austr. po 200 zł. 12b| 74

___leuersd. au. 200 zŁ
Zakł. kr. dła han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. eek. n. aust. po 500 zł.
Franco - austr. po 100 zł. 1125 

, Franeo-węgier. po 200 z l 
86 40 (jn] bank. hip. po 200 zł 
79 60 baokdlahand.i przem
86 40 p0 200 złr...................
89 16 Gal. zakł. kr. ziem, po200zł.

bank po 160 zł. 
ar. a astr, po 600zł 

uuurn po w. aust. po 200 zł 
'zuonbauk po 140 zł.
'ereinsbank po 100 zł 

'/arkshrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankvar. po 100 zł9140

Akcje kolei.
86 Ockibrechta po 200 z ł . .
92 — Alffildzkiej po 200 zł. sreb. 
15 50 Dniestrzańskię'

Dal
Monety.

Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich

Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 4. września. 
PesełBecńrtjz dluy pań- 

etwa (ea 100 et.)  
kteBt austr. w bankn. 5 pr. 

„ ,  w sreb. 5 „
1839 całe losy (m.k.) 

* -  1839 */, losu „ 
r - Ł  1854 po 260 zł. 4 pr. 

1 8 6 0 ,500zł.w.a.5 „ 
1860 ,100  „ ,  „

* 7  1844,100 „ ,  ,
Listy zast. dom. po 120 5 ,  
Otyty. indem. (100 et.) 

Gaityjskie . 
Bukowińskie 
Inne publiczne pożyce. 
Weetar. p e ’ k o ł .p o la z ł .

58 75 
Ol — 

ICO 60

6 76

50 25
122 75 
658 —

Ferdynanda półn. po 1000 

Franc. Józ. po 200 zł. w.

Obligacje pierwseeń- 
123 25 stw a

Al Ibldz. 200 zł. 5 pr. sr. w 
Czeskaz.30()zł. 5pr.s u 
Dniestrzańska 300 ,  
Elżbiety- po 5 pr. sr. w

i. 1862 5 pr. . 
1870 5 pr. .

105 50 

160 75

rnutc. tiuz. po z w  m. w. a. 
* KeL gal. Kar. Ludw. po 200 
9b zł. o .  k.......................

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł
Mor. Szl. (cent.) po 200
Aust. pół. zacb. po 200 zł. si 

,  ,  lit.B. po200zł.si
75 Rudolfa po 200 zł. s:

Siedmiogr. po 200 w. a. si 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidbahn po 290 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ

66 90 
7070 

253 -  
252 -  
107 501 
111 60 1 
116 6 0 '1 7 -  
131 75 1

135 —

11050

będzie 40. batalionów a z baszybożukami 
30 tysięcy lodzi Oczekiwana lada chwila 
wielka bitwa.

Raguza dnia 5. września wieczór. 
Tnrcy dzisiaj na całej linii uderzyli na 
Czarnogórców.

Zadar dnia 5. września wieczór. Od 
dzisiaj rana rozpoczęła się w Kraśnie Ku- 
ćzanów bitwa (między Podgoricą a Spużem). 
Jeszcze tu niewiadomy jej koniec.

stwa, piwowarstwa, goreelnictwa i piekarstwa skrę 
ślił inżynier profesor Leon Zieleniewski.

Czwarty międzynarodowy targ zbożowy w 
wrześniu. — Sprawozdanie targowe. — Część in- 
form.-handl.

Kraków 5. września. Dowóz zboża na wczo
rajszy ta rg  z powoda robót w polach i nie wiel
kiego dotychczas wymłotn, był średni, dó 2000 
korcy wynoszący. Ceny w-Ogóle cokolwiek siadły. 
Obrót był dosyć znaczny. Zakupywano także ha 
wywóz do Prus. Spadnięcie cen na targach zamiej
scowych i zagranicznych sprowadziło zniżkę i na 
nasz targ. Jęczmień tylko w skutek wielkiego po- 
kupu podniósł się w cenie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
9-25 do 10-50, czerwoną od 9 50 do 10-75, bia
łą od 9-50 do II-—, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-— do 9 40, podólskie od 8 40 do 

jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
do 7-75, ua paszę od 7-— do 7-30, 

owies za 100 kilogr. od 6-40 do 6 90, groch od 
do 12-— , fasolę od 8 50 do 11-— , hreczka 

od —-•— do —•— knknrudzę o d — •— do - - —., 
jagły od —•— do — •—., rzepak od 16-40 do 
16-80.

Peszt 4. września. Cena pszenicy stała, w 
końcu spadla tylko o 5 centów, a to z powodu 
rezerwowania się młynarzów. Obrót słaby. Ceny 
żyta stałe. Owies spokojnie.

Płacono za pszenicę na 72 8/,„ kil. od 9-35 
do 9 55, na 78 kil. od 10 95 do 10 05, Żyto (no
we) 8 25 do 8-45, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
5’70 do 7-15, owies 36 do 40 kil. po 6.80 do 6-90, 
knknrudzę po 3-05 do 6-20, rzepak po —•— do 
— , proso po —•— do '<— , spirytus po 27.— 
do 28-— za 100 litrów.

Wiedeń 4. września. Na dzisiejszy targ przy
pędzono wołów galicyjskich 1827, węgierskich 1954, 
niemieckich 102, razem 3883. wołów. Targ był co- 
kolwidk lepszy jak przeszłego tygodnia. Płacono 
galicyjskie, bukowińskie stajenne woły od 57’/, zł- 
do 5 9 '/.2, paszowe od 52 do 55 zł. dwie partyj 
besarabskicli wołów paszowych, jedna 57 zł. druga 
57j/4. Wagi 13 cetn. para. Węgierskie stajenne od 
.54 do 60 złr., paszowe 48 do 56 zł. za 1Ó0 kilo. 
Rozprzedane zostało wszystko.

:ądek i bezpieczeństwo, i wszystkie 
sta załatwione!

W  takiem społeczeństwie oczywiście ta część 
ludności, która najwięcej własnych interesów bezpo
średnich ma do strzeżenia, będzie starała się wszy
stko ku temu nagiąć i wszystkie pozycje swojemi 
pikietami obsadzić, aby plac boju oczyścić z nie
przyjaciela, a wedle swoich interesów urządzać 
wszystko i wszystkiem kierować.

Tą częścią Indności są żydzi; zależy im, ażeby 
wszystkie sprawy miasta tak się załatwiały, aby im 
tylko korzyść przynosiły, a sprawy, gdzie ko
niecznie nakłady pieniężne lub praca są potrzebne, 
ich jak najmniej trafiały, a w ogólności, aby o 

swój Hfe możności ludność katolicka od nich zależną by
ła. I tak myta mostowe dzierżawi żyd, bo ofiaruje 
najwyższą kwotę, niemogąc jej jednakże zebrać, 
lnb też ażeby tylko mieć większy zysk, podaje do 
Rady gminnej o opust, i otrzymuje takowy, gdyż 
żydzi połowę liczby radnych stanowiący, zawsze 
pod ręką w mieście, gdy chłopi po za miastem za
trudnienia swe mają, w większości na posiedzeniach 
Rady się znajdują i sprawy rozstrzygają.— Trzeba 
budować szkołę, jest plan na szkołę murowaną, 
obmyślany na teraźniejszość i przyszłość, uwzglę
dniający wszystkie potrzeby szkoły, tylko miejsce 
na szkołę znajduje się na gruncie miejskim, 
jakiem lecz wcale nie wielkiem oddaleniu od obrębu 
wewnętrzuej części miasta. Żyd ma budynek dre
wniany, stawiany na karczmę, stara się go pozbyć, 

oddaje go miastu za 8.000 zł. z wypłatą na czas 
za 10.000 złr. podczas gdy murowany budynek 
będzie tylko 12.000 złr. kosztował. Nowy budynek 
stanąłby do użytku gotowy w miejscu wolnem, jak 
by stworsonem na szkołę, budynek zaś żydswski 
znajduje się w mieście, przy samym gościńcu pu
blicznym. Agitacja połączona z obiecankami forso
wnie rozwinięta przy takim składzie Rady gmin
nej,) łatwo może doprowadzić do uchwały zakupie
nia tego budynku, który pomijając ofcotfezność,- że 
może połowy żądanej kwoty nie Wart, jest wcale 
na szkołę nieodpowiednim.

Tak załatw iają się niemal wszystkie sprawy 
miasta, a we wszystkich rozwija się dążenie do za
łatwienia po myśli i korzyści tej jednej części lu
dności miasta.

(Dok. nast.)
— Osobliwszy z łod zie j. Warszawski Kurjer  

codzienny donosi: Złodzieje Warszawscy muszą 
stać źle w interesach, skoro nie gardzą tak chn- 
demi rybami, jak... literaci. W tych dniach współ
pracownikowi naszemu skradziono z zamkiętego 
mieszkania kilkanaście książek. Fakcik to drobny 

zasługujący nawet na publiczną wzmiankę — 
zastanawia w nim jednak niezwykłe postępowanie 
złodzieja. Nieznajomy ten artysta składał literato- 

trzy wizyty. Za pierwszą zabrał mn wyłącz 
nie dzieła odnoszące się do historji naturalnej, za 
drugą zaś tylko poezje. Podczas tej drugiej wizyty 
przez pospiech czy też przez roztargnienie wziął 
pierwszy tom dzieł Kochanowskiego, drugi zaś zo
stawił i to zapewne stało się powodem złożenia 
trgeciej wizyty, która była najszczególniejsza ze 
wszystkich...

Oto poczciwy Robert czy BgffrdndJ przyszedł
szy po drugi tom Kochanowskiego (widocznie jest 
zwolennikiem „mowy bogów*), jednocześnie odniósł 
wszystkie książki historji naturalnej poświęcone... 
Jak się wam podoba złodziej odnoszący skradzione 
rzeczy ?

-  W Paryżu, odbędzie się niedługo sprzedaż 
przez licytację willi i wszelkich ruchomości pozo 
stałych po Jules Janinie, nie wyłączając nawet 
kwiatów, zdobiących jego ogród. Posiadłość do li
cytacji została oszacowana na 285.000 franków 
Biblioteka rówideż ma zostać sprzedaną, pogłoska 
bowiem, że Jules Janin zapisał ją akademii, akaza- 
ła się nieprawdziwą. Testament jego nie obejmuje 
nic, coby pozwalało domyślać się, że taką była je
go wola, co do tego zbioru wiele dzieł pięknych i 
będących prawdziwemi pomnikami jego chwały. 
Według inwentarza, biblioteka książęcia krytyków, 
zawiera w sobie 6248 dzieł. Na wielu z nich znaj
dują się interesujące napisy antoTÓw. Pómiędzy 
innemi na jednem z dzieł Dumasa (syna), jest na
pis: „Najwyższemu sędziemu talentu". Oprócz bi
blioteki, po zmarłym pozostała jeszcze galer ja  o- 
brazów, złożona z 56 dzieł najznakomitszych tego- 
czesnych malarzy.

— Zuiesieuie tortury. Podług najnowszych 
doniesień z Japonii, dekretem mikada w ostatnich 
czasach wydanym, zniesioną została w tym kraju 
tortura. Innym dekretem, dotąd jednak niewyda- 
nym, urzędnicy państwowi mają być zobowiązani 
do noszenia stroju eąrepejskiego, a wszyscy Japoń
czycy bez wyjątku, do zaniechania używanej do
tychczas fryzury , polegającej na splataniu ko
smyków.

— Słynna malarka zw ierząt Róża Bonheur, 
wyjechawszy ze swojej z willi pod Paryżem, wy
padła z powozu, gdy konie się rozbiegły i ciężko 
się potłukła, tak że stan jej jest zatrważającym.

— Sprostowanie. W  nrze 202 Gazety X a- 
•odoeoej w dziale „Wiadomości literackie, nankowe 

artystyczne* wydrukowano mylnie tytuł następu
jący : „Oblężenie Pskowa w roku 158l przez Ste
fana Batorego ', skreślone przez ks. Ignacego Pol
kowskiego, sekretarza królewskiego pisane podczas 
oblężenia •, powinno być „Oblężenie Pskowa w roku 
1581 przez Stefana Batorego skreśłoie przez ks. 
Ignacego Polkowskiego według dziennika ks. Pio
trowskiego, sekretarza królewskiego, pisanego pod-

oblężenia.

Krzysztofowicz. 
Cafe Stirbóck.

piacąj żąd*

Przyjechali dnia 6. września 1876.
HOTEL ZORZA: B. hr. Łoś ze Stanisława. 

A. Abrahamowiez z Targowcy. K. hr. Lonyay z 
Węgier. F. Wielohorska z Wołynia. A. Heller z 
Pragi. H. Goldschmidt z Moguncji.

HOTEL EUROPEJSKI: E. Biedermann z Ol
szanicy. Z. Wolski z Rozborza. A. Lederer z Pra
gi. T. Orzechowski z Krakowa. A. Wollmann z 
Drezna.

HOTEL LANGA: E. Małuja ze Zbaraża. F . 
Bergmann z Auscha. G. Gedroic z Brzeżan. A. 
Fiichtmuller z Fiirth. K. Bronikowski z Węgier.

HOTEL ANGIELSKI: H. Borkowski z Pod
hajce. A. Cegłecki z Monachium. L. Cienski z 0- 
kna. K. Pawłowski z Dołszki. A. Udrycki z Mosta, 
P. Hołyńska z Rossji. J , Trzciński z Leszniowa. 
W. Żelechowski z Karowa. W. Śliwiński z Bereź-

M. Kobielski z Królestwa.
HOTEL KRAKOWSKI: P. hr. Komarnicki z 

Bielanki. F. Urbański z Strusiowa. E. Janiszewski 
Żurawna. J. Piotrowicz z Tarnopola. A. Bilewiez
Krzemieńca. L. Szczerboin z Warszawy.

HOTEL KUHNA : J. Dyszkiewicz z Lachowic. 
J . Klier z Jasła.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

Wę czwartek d. 7. września 1876.
Drugi występ pani A. Zimajer.

K O A F L K JL SZ  I X .
Komiczna opera w 3. aktach. Muzyka Leona 

Delibes.
W akcie 3, „Pas des Flenr“ odtańczą: pni Bonn- 
Rouff i uczennice szkoły baletu pny: Kozmiau, Eber, 

Borodziej, Starska, Kicińska, Szapira i Eisler.
Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro: O godzinie 4. popołudniu: „Garibaldi" ko- 
medja i „Jum cy“ operetka. 0  godz 7. wieczór

„Skalmierzanki".
Teteramy i ostatnie wiaflomości.

Z czarnogórskiego teatru wojny nadszedł na
stępujący telegram:

Zadar d. 5. września. Dziś rano ude- 
derzyli Turcy równocześnie od okręgu Bie- 
lopawlickiego i o od Podgoricy na wzgórza po
wiatu Kuczańskiego pod Medunem. Wszyst
kie osady górą. Wynik walki dotąd niewia
domy. Muktar basza posuwa się zwolna, ale 
bez przerwy okręgiem Grabowskim.

Od Spuża, fortecy granicznej tureckiej, już 
donoszono że dnia 3. września walka tam n gra
nicy rozpoczęła się między Turkami a Czarno- 
górcami. Musieli zapewne ustąpić Czarnogórcy, 
skoro już Tnrcy są w nahii Bielopawlowickiej i 
ztamtąd zabierają tył Czarnogórcom, którzy oto
czyli forteczkę turecką iledun i ustawili się na 
wzgórzach pod Medunem, zkąd byli wpadli na 
Turków w przeszłym miesiącu i zadali im klęskę. 
Teraz widać w tych samych pozyqach oczeki
wali Turków. Lecz ci od Spuża wysłali znacz
niejsze siły w czarnogórską nahię Bielopawlo- 
wicką i podczas gdy Derwisz basza atakował 
Czarnogórców, idąc z Podgorycy ku wzgórzom 
Kuczańskim pod Medunem, inny oddział uderzył 

ich tyły od Czarnogóry.
Serbowie ogłosili znowu biuletyn nowy, lecz 

nie z pod Aleksinaczu, ale z pod Jaworza (na
przeciw Siennicy) więc z teatru walki, który na 
ogólną sytuację żadnego dziś nie wywiera wpływu. 
Pod JawOTem bowiem tak siły serbskie jak i tu
reckie są bardżo słabe. Dawniej chodziło o to 
Serbom, aby przez starą Serbię turecką, (paśj 
lik nowohazarski) podać rękę Czarnogórcom, 
Turkom, aby temu przeszkodzić. Dziś już nie ma 
kwestji podania ręki Czarnogórcom.

Belgrad d. 6. września. (Urzędowe). 
W trzech ostatnich dniach i przeszłej nocy 
stoczono pod Jaworem zacięte walki; Turcy 
uderzyli na pozycje serbskie, lecz odparto 
ich wszędzie. Serbowie koło południa (kie
dy?) uderzyli na Turków i wyparli ich z 
trzech szańców i dwóch stanowisk, na któ
rych mieli ustawione bateije. Turcy przemo- 
żeni, ucieklt Serbowie zdobyli sztandary, a- 
municję i karabiny.

Wczoraj znowu odparli Serbowie atak 
na Mały Zwornik.

(Forteczka Mały Zwornik, stanowiąca 
przyczółek mostowy naprzeciw Wielkiego 
Zwornika, była i jest dotąd w ręku Turków, i z 
tej to forteczki Turcy wypadają ciągle na enkla
wę Małego Zwornika, niepokojąc Serbów i zmu
szając ich do trzymania ta oddziału znaczniej
szego.)

Pod Kapownikiem, na terytorjum turec- 
kiem, uderzyli Serbowie na Turków i pobili 
ich, pomimo iż Turków było trzy razy więcej.

Nigdzie na mapach nie znaleźliśmy Kapo- 
wnika. Musiała to być jakaś mała rekonesan
sowa utarczka.

Nie ustają agitacje włiigów przeciw torysom, 
za dźwignię służy im sprawa wschodnia i o-

krućieństwa tureckie.
Londyn 4- 6. września. Nowe mityn

gi odbyły się z powodu okrucieństw turec
kich. Na zapytanie, wystosowane przez oby
wateli Plymouthu do Derby’ego, czy lord 
Elliot został pociągnięty do odpowiedzialno
ści, lord Derby odpowiedział: Rząd nie za
niecha niczego, aby wyświecić prawdę, i wraz 
z innemi mocarstwami gotów jest przedsię
wziąć kroki, jakich żąda słuszność.

Korespondenci whigowskich dzienników wy
słani zostali umyślnie do Bułgaiji i Serbii i w 
najjaskrawszych kolorach opisują zajścia tamtej
sze. Dla tego to lord Derby odpowiada, że pier
wej trzeba wyświecić prawdę. A zarazem zapo
wiada, że wraz z innemi mocarstwami gotów 
uczynić co słuszność będzie wymagała. ' Jestto 
zręczne wyminięcie zapytania.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 6. września 1876.

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 149.60. Anglo-austr. 7-
Unionsbank —.— . Vereinsbank.
Kolei Kar. Lud. 205.25. Kolej połud. 7
Franko-anstr. — .—. Losy tureckie. -
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. •—
Staatsbahn — .—. Wied. Tramw. -
Ostbahn — .-—. Napoleondor
Rubel papierowy — .— . Usposob. chwiejne.

WIEDEŃ 6. września 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust. 11.25. Węgier, kred. 124.—
Anglo-austr. 74.25. Unionsbank 68.25
Kolej Kar. Lud. 205.50. Nordbahn 181.25
Kolej połudn. 77.— . Kolej Alfbld. 105.75
Kolej Elżbiety 161.— . Kolej Lw.-czer. 120.60
Węg. Nordostb. 104.50. Rndolfsbahn 109.50
Wiener-Bauges. 10.— . Węg. Ostban. 31 —
Galie, indemniz. 86.— . Losy z r. 1864 131.25
Franco-H. Bank __.—. Verkehrsbahn 88 25
Losy tureckie 16.25. Banbank-Act. 9.50
Kolej państw. !286.— . Bankverein — .—
Wied. Bauver. . — . —. Losy węgier. 7225
Marki niemieckie ct. 59.25.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: mdłe.

Beriin, 5. września. Russ. Banknoten 268.30. Cre-
4it. Act. 253.—.. Lombarden 131.50. Gailzier 87.75
Staatsbahn 484,50. Rum&nier 16.— . Oesterr.-Bank- 
noteD 169.75. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d zą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO P0DW0Ł0CZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mie
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50: 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO P0DW0Ł0CZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

r n-t. 
6 pr. w. a 

,  ,  6 pr. sr.
Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w. 

II. em. 6 pr. „ 
Ul. em. 1871 30 

,  IV. em. a 300 zł. 6pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

31X) zł. 6 pr. srobr. w. a, 
Lw. Czer. Jas. U . em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a  
Lw. Czer. Jas. U l. em. 1868 

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 6 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 p , 8O0zł 

5 pr. srebr. w. a 
, ,  1872 po 800 sł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiugrodz. fr. 5c0 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 ,
iiedoifa po 10 ,  ,  .
Ks. Salm po 40 ,  ,  .

102 60 St. Genois po 40 ,  ,  .
Stanisławowska (póż.j po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstain po 20 zł. ta. k 
Windiszgratz po 20 zŁ „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

104 solFranklnrt 100 mark . . 
9025 Hamburg 100 mark. mark 

'.jlid j- 10 Ł  strrL 
Fsrył 10 ^ 1 .

ZN a d e s ł a n e .

287 50 288 -
76 75 7 7 -  
12 — 113 —

Węgiare.
200 zł.

Węg. wseii. (Ostb.) po 2Ool 81 50 
Węg. zach. (Westb.) }.

200 zł. w. a. . . .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow. ausL po 200zŁ 

,  wied „ 100 ,  
tanich pom. ,  100 ,  

east. (ea 100 e t.) 
cred.allg. OsLSpr. s.

,  spłać, w 33 lat 6 pr wa 
Gai. Tow. kr. ziom. 4 mr. w>

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwo

wie. Stan wkładek był na dnia 31. lip ca 1876;
9,263.062 zł. 47 ct.

Od 1. do 31. sierpnia 1876 : 
włożyło 2367 stron 400.095 zł. 49 ct., 
zwrócono 2298 stronom 375.928 zł. 79 ct.

pryzybyło więc 24.166 zł. 70 ct.
Zatem na dniu 31. sierpnia 

ogół wkładek 9,2871229 zł. 17 ct.
stan w kładek kasy oszczędności miasta Sta

nisławowa z dniem 31. lipca 1876 wynosił n 2079 
stron złr. 774.483 69. W miesiącu sierpniu 1876 
włożyło .- na dawne książeczki 74 stron, na nowe 
książeczki 130 stron, razem 204 stron złr. 30.264 
36 ct.; wyjęło zaś : częściowo 99 stron, zupełnie 
72 stron, razem 171 stron złr. 67.693-05 ubyło 
zatem złr. 37.428-79.1 Stan wkładek z dniem 31. „  ,  .
sierpnia 1876 wynosi u 2137 strón złr. 737.054 90. R aguza dnia 5. września. Fuad basza

Z dyrekcji kasy oszczędności miasta Staniała- wczoraj z 10. batalionami przybył do Trebini 
wows, dnia 31, sierpnia 1886. i zaraz pomaszerował do Grachowa. Za nim

Poradnik przemysłowo-rolniczy w Nr.1 postępuje Mustafa basza z inuemi 10. bata- 
17. z a ż e ra : Nowe wynalazki w zakresie młynar- Hunami. Korpus Muktara baszy liczeć więc

(Tylko w jednej czętd nakładu muneru wczoraj
szego wydrukowane.)

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg



w a jf l i
Łodzinka (ió rn a

i! mile tul Przemyśla. 1 mila ort Birczy; 
całego obszaru 217 morgów wraz z budyń-) 
kami, za cenę 15 tysięcy jest dosprzeda-f 
nia. Inwentarz wraz z krdstencją można; 

*uabyć w miejscu. S667 1—6
Wiadomość u właściciela pod adre- 

porzta i t lr e a
, Ł o d s i u c e  G ó r n e j "

Oliwa flo machin
uajlepsza z kości, taniej niż wszędzie

p ó ł  k i l o  3 6  e t .
3573 poleca handel 4 - 6

Karola Bałłabana.

PIANINO. M aszyn ista  j
my do młyna parowego, browaru. IMający na sprzedaż we !.««’

W przegrane, ale w ,zupetaie ---------------------- --------- -—
I stanie ze.hce się zgłosić do Itsieg-irui pani umieszczenia Wiadomość hlizszą udzieli ■ 

RICHTERA we Lwowie przy placu M ar-B iuro  w yw iadow cze i ogłoszeń J .  P o -P 
jaetim  36Śł 3 - 3 lińsk iego  we Lwowie. 3649 2 3 |

k uracyjne

Błażek .Juljusz
Dr. Wszech Medycyny osiadł 

,w Samborze. l ' - 3

F a r a  J E L E A I
trzyletnich i W Y Ż JE Ł  , dobrej rasy w 
pierwszym polu, do sprzedania. Wiado
mość ti dozorcy kamienicy pod I. 2 przy 
ulicy Fredry. 3646 2 - 3

Skład porcelany i szkła

B  < S r e ł> lia iu lta
we Lwowie poleca

S Ł O lE a l
a kompoty i konfitmy z czystego mo
cnego szklą każdej wielkości oraz

Półapki na muchy
po najniższych cenach.

Je d e n  pokój
j obszerny, frontowy w willi p. Zaeharie- | I wieża Nr. 753*, na pierwszem piętrzą r 
g lica Kleina, u góry Jezuickiego ogroć 
Wdo najęcia. 3545 5 - ?

P ie rw s z y  g łó w u y  s k ła d
Fortepianów . Pianin

LUDWIKA MARKA, j
Lwów. ul. teatralna Nr. 10. vis-a-vis ko
ścioła jezuickiego. Filia w Czerniowca-h 

u J. J. Szengierskiego.
Największy wybór fortepia
nów, pianin i harmonii. Gwa
rancja ua lat 10. — Rabat 
z cen fabrycznych.

Tamże uajtańsza wypożyczałnłąjw 6 ^zł. 
miesięcznie.

Z;
powodu zaszłych nieprzewidzianych

n o w y  k u r s  j e d n o -  
h u t n ik ó w  roz- 

. „,v -  r .?ro 14. t. m. Zapi
sywać się mołna codzień między godz. 
a" 7'.', w Zakładzie, ulica Syituska 
. I. piątro. 3652 2—3

Kocstlich,
przełożony zakładu.

r o c z n y c h

3548 4—? 1

Czytanie
kilka godzin dziennie, tudzież na
ukę lite ratiry  i historji niemieckiej 
udziela n a u c z y c ie lk a  rodowita 
Nieuika za mierne wynagrodzenie.

Łaskawe odezwy pod. lit. A. L. 
17 poczta Lwów. 3663 1—2

Zmiana mieszkania. |
MD. LISOWSKI 1

G łó w n y  sk ła d  fu ter
pod Tygrysem H alicka  ł. 1.

A d a m s k i  <St (  z a p c z y ń s k i  i
dawniej Stanisław A rmatys we Lwowie

b polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i , 
I najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też J 

damskich a mianowicie: j
I F u t r a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży jak  i do miasta w wiel- t 
b kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wsz.y- 
’ stkich -atunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  a s t r a c h a n n -

w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne I 
i wełniane gotowe do futer damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do £ 
futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y  g r o n o -  i

I s t a lo w e  Ikardynatki) na bale i wesela. G a r n i t n r k i  d z i e c i n n e  S 
i (kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  łutrzane i K o ł p a k i  wróżnych

gatunkach. 3637 1—12
u f -  Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry-

b eznei, wykonujemy z całym pospiechem akuratnoicią i sumiennością po |  
’ cenie najumiarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszych od- J 
I biorców zupełna gwarancję tak co do trwałości, prawdziwości towaru, 3 
|  jak  niemniej akiiratnego wykończenia. , ■ s t l
’ Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych, jednak . 
I rata miesięczna mniejszą być nie może uad 10 zł., a wypłata takowych |

"  ' j nad" 6 miesięcy trwąć nie możę

G O IU E L M K
technicznie uzdolniony, fachowo obeznany 
z paiowemi maszynami, oraz i gospodar
stwem polnem , poszukuj e odpowiednej 
posady. — Za łaskawe pośredniczenie w 
uzyskaniu posady stosowne honorarium.

Bliższe porozumienie się pod 1. AA. 
post. rest. Sadowa Wisznia. 3 54 2—3

M łody cz łow iek
wykształcony, kawaler 93 1. polskiej i nie
mieckiej mowy świadomy, który przez " 
iat w Niemczech, 4 lat w Morawie.i 6 I: 
w Węgrzech przy wielkich wzorowych 
gospodarstwach pozostawał, ostatnierai zaś 

s-.un.i .tni<- go..p" larów ■ ł. z najchlu- 
birejszemi świadectwami, ż y c z y  s o b ie  
w  G a l i c j i ,  B u k o w i n i e  mb w I t o s j i  
prędzej czy później być umieszczony. Ja
kiekolwiek zatrudnienie nie jest mu ucią 
żliweir, cz»m większy cemplei tern lepiej. 
Bliższą wiadomość i kopie świadectw 
udzieli z grzeczności p. Fr. Duli ul. Żół
kiewska Nr. 57 we Lwowie. 36*6 2 *

Dentysta  
» specjalny lekarz chorób ust 

mieszka obecniew rynku  I. 24.
nad składem mebli p Sanciewieza i 
i ordynuje jak dotychczas w denty- j,- 
styce leczniczej i technicznej, tudzież y- 

w chorobach ust. *
----------- —  3403

Woda do ust i proszek do zę 
pod nazwą :

A dam antyna j
jest u mnie i w aptekach do nabycia. $

Dom bankowy i wymiany
I S I h O I S  C O H N

we L W O W IE  N r. I .  u lica Teatralna  
w gmachu dr. Roińskicgo,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką 

W sz elk ie  lo sy  p ań s tw o w e i p ry w a tn e  sp rz ed a je  
za  s p ła tą  ra ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  l i i p o t e e z s i e  w  i n s t y t u c j a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

P r z y j m u j e  k o m is o w o  kupno i sprzedaż p r o d u 
k t ó w  r o ln y c h  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

3$96“ Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej 
załat wia się. ’

I
F A B R Y K A  

Żaluzji i storów drewnianych
jakoteż

H an d e l ob ić  p a p ie ro w y c h

w e  L W O W I E

przyjmuje jak dotąd i uadal wszelkie zamówienia i wykonuje 
takowe u a j  S t a r a n n i e j  i bezwłoczuie po cenach znacznie 

z n i ż o n y c h .  8633 3—3

Blefeo świeże
pr<st» od krów w każdym czasie do 
stać uo żaa w domu przy ulicy ZI- 
M OKO B ICZA 1. 10. (Chorąźczyzaa) 
nu dole. 1643 3

L . 984.

O«ł»sKCiih‘
Na K o r t o n ó w c e  jest do wy 

najęcia od 1. października 1876,
i pokoi z kuehuią, strychem i 
piwnicą.

Bliższa wiadomość w Admini
stracji fundacji hr. Skarbka w 
gmachu teatralnym. 3662 i - 2

r

I Iow

M- O chm ann ,
galanieryjny rymarz

b Lwowie ul. Hetmańska 1.-10.

torby podróżne i uo połowi

Do sprzedania
z wolnej ręki

R e a l n o ś ć
i W ó l c e  P a n i e ń s k i e j  takzw a-| 
j KASYNO przy trakcie do domu u

^ ib lą k an y th  na Kulparkowie uaprzetiw 
■  p. Bogdanowicza p. 1. st. 234  a Nr. gl. część. Obejmuje dom tnurowauy zH 
-Ibudynkauii, ogrodem gościnnym i w a

ru,m. 3560 5—6
Zgłosić się tam ie  do właściciela.

R z ą d c a
i S S L * '  • * .
-  względom Szan. P. T. Publiczności. a  w każdej ga łęz i z chlubnemi poleceoia- 

uii poszukuje posady.
Zapytania przyjmuje pod 1. * ' A

i  względom bzan. r .  r . ruoncznosci.

. N'>wy świat 35. 3655 2 4-

I J c K i i i o w i e

poleca z eśw ie żo  nadeszhgo
K  A K  A  O

najzdrowszą i ła n ia -

1 CZEKOLADĘ (
•Akilo od/^c,. do 2  z ł  I-

J. D re x le r  &  S y n o w ie  h
plac Kapitulny Nr. 2. we L w o w ie  X

polecają ■ swój obficie zaopatrzony
M a g a z y n  p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  b i e l i z n y ,  s c h i r t i n g ó w ,  
najnotcszych p c r h a l i  na su kn ie ,  b i e l i z n y  i n ę « Ł i e j ,  
m a t e r j i  m e b l o w y c h ,  gotowych p r z e ś c i e r a d e ł  i  p o -  ( 

s z e w e k ,  p o ń c z o c h  i  s z k a r p e t e k  itp.
G łó w n y  s k ła d

K ołder w atow anych, kocyków, materaców I poduszek.
I jÓ Ż U zI  ż e la zn e  -W

w największym w y b o r z e  i we w s z y s t k i c h  wielkościach.
'S IT  DYWANY ANGIELSKIE 

C h o d n ik i, k a p y  g o b e lin o w e  n a  łó ż k a  i s to ły
po cenach najniższych stałych.

Zwracamy ftwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
u s k u t e c z n i a m y  w n a j k r ó t s z ” ™ <•»“ 

syłamy od 
ł r a u o . ^

Nowo otwarty

MŁYN PAROW A
w  Słobódce L eśnej,

l 1/, mili od Koloni) 1 a o ’/« mili od stac^  ^ eJ0WC’ ,

Z a w i a d o m i e n i e .

Zupełną wysprzedaż
towarów z chińskiego srebra jakoteż ze 

szczerego srebra i złota 
w handlu pod firmą:

J. OSTROWSKI i f
rozpoczęto  dnia 2 września 

we Lwowie w Rynku.

Ohstaluuki na prowincję wy . 
’ sunkł łóżek na żądanie wysyłamy

Korszowie, położony przy gościńcu krajowym, z Kołomyi 
Stanisławowa wiodącym, w majątku pani

J u lj i  z B ie ń k o w sk ic h  SsIw czyny,
j rżyjmuje do mielenia

t/.neyhy -obie ży zvii u- yjyoże wszelkie<u> rodzaju w (lowoln) eh ilościachi-nih>rLSrh znkbl* J * . . . , ___izizió t j n i e m i e c k i c h  ie a k ła - .  
I d ó w  n a u k o w y c h  .O p a w i e  " Urządzenie jego p«z.wda urn produkować mąkę, nie ustępującą

umożliwia

Znakomite powodzenie.

je tt  2758 31—78

pączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

a tego to działa Bzczęśliwrć na skót-
»łe?Se? «rzs i:© isa prsfc js tasje  d o

c iu la  nadaje
erze świeżość naturalną. 

C E L  F A Y
M a g a zy n  Terf\:'n  w  P a ry iu  

3, hu ulicy de la F a li ,  9. 
Do.tić można w magaaytiaefe gslanteT

Tesla wskie
rozpoczną się z dniem 10. wrze
śnia. O łaskawe w c z p s n e  z łe  

3617 4 - 4  - c e n i ą  uprasza handel

ST. MARKIEWICZA.
■bóbr ziemskich do kupna z

k.p iłą łem  8 0 0 .0 0 0  talarów w gotówce 
ziraz wypłacalnych poszukuje Się w Ga
licji wschodniej obciążonych bankiem—  
i majątku w wschodniej Galicji lub Stryj- 
ikim z kapitałem 6 5 .000  talarów stuka  
óę -  lasy są żądane, O dokładne op - 
sy biuro uprasza.

ł ł l a j ą t h u  z i e m s k i e g o  obcią- 
mego długiem z dopłatą od 10 do 

15.000 zł. blisko kolei szuka się do 
kupna natychmiastowego.

2 0 0  m o r g ó w  l a s u  ptzew a- 
żnle dębowego o 6 inilod Lwowa zdatnego 
ia klepki i wszelki materjal jest do 
iprzedania z dostawą do kolei lub baz

M i e s z k a n i a  dla pp. studentów 
i wiktem lub bez są w wielkiej ilości do 
wskaziniz b e z i n t e r e s o w n i e ,

bardzo pięknemt śwtadęctwaini 
r z ą d c y ,  e k o n o m o w i e ,  n a d 
l e ś n i c z o w i e  i  l e ś n i c z o w i e  -

w s z e i k i e l i  z a j ę ć  o f i c j a l i 
ś c i  poszukują posad, kaucjo w gotówce 
złożyć mogą na żądanie.

j N a u c z y c i e l k i  : Angielki, f ra u -  
uski, Szwajcarki, Polki i Niemki z 

kompletnem wykształceniem i muzyką 
ysokirn stopniu poszukują urniesz- 

•zeuia. Nauczyciele do uauk klasycz- 
ch, guwernerzy i metry są do uloko

wania. Bouy Francuzki i Szwajcarki 
mogą być polecone.

W s z e l k a  s ł u ż b a ,  rzemieślui- 
ogrodnicza, kurhenua, pałacowa, 

stajen ua i gospodarcza, męzka i żafi 
ska różnych zajęć może być w kążdyrn 
czase  dostarczoną, także parobki i 
dziewki roi) cze. z

I,udzie polecani przez biuro podpi
sanego są pracowici, zdolni, trzeźwi' i pe
wni. Biuro funkcjonując od łat 4 jako  jh- 
dąo z nąjczynnjejszych zdobyło obszerną 
praktykę w poznaniu osób szukających 
zajęć i za trafny wybór szczyci mę ogól 
nem zaufaniem i uznaniem. Osobistego Za
ręczenia biuro unika bo to dla PT. chle
bodawców nieprzedstawia żadnej gwaran
cji — a mając -»iełką liczbę sług do ulo
kowania z których biuro robi ścisły wy
bór, może z szybkością tychże dostarczyć 
niep./trzebując ich Szukać za pośredni
ctwem anonsów. - Pod osohistem zarę
czaniem' przyjmuje niuro tylko przesyłki 
pieniężne dla osób ugodzonych.

B i u r o  r n n k c j e u a j e  
przy placu M a r j a e k im  1. S  i ulicy 
H e t m a ń s k ie j  1. 4  obok cukierni p. 
irosśa przeciw hoteli Georga i Europej- 
jkiego w kamienicy JOks. Pomńskiego 
(dawniej pp. Gromadzińskieh) we Lwowie 
i poleca się nadal łaskawym względom 
PT. Pnbliczności —

zostając najniższym sługą

N fo ło d e e Ł ti
3639 2-ri5 właść. biura stręczeń.

~  " mm

•  Farbiarnia i postrzyjrałnia. {
• • • • • • •  • • •  • • • • • • • •  • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • •

•  Z u p e ł n i e  n a  sp o a O b  w i e d e ń s k i  u r z ą d z o n a

•  P i  iic o M  ii in  •
•  WOJCIECHA SCHAFERA w Stanisławowie •
•  ul szeroka Zabłotowska obok młyna parowego w domu p. Milewskiej •5-5 Nr 115. przyjmuje da f a r b o w a n i a ,  p o s t r z e g a n i a ,  d r u k o  •

— w a in iu , p r a n i a  i w y w a b i a n i a  p i . n i : «
—  2  materie jedwabne, wełniane, aksamitne, sukienne, wstążki, (perkale •  

i batysty), giizy, koronki, frendzle, pióra itp. tak rozpróte jakołez 
w całości; również materje kościelne ornaty, adamaszki, jakoteż •  
wszelkie o b i c i a  m e b lo w e ,  f i r a n k i ,  k a p y  1 d y w a n y  do g

_  odświeżania łub też nadania innego kołom. 9 ..=> 5 F a r b u j e  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h  i  d e s e n ł a c b ; •  O
M  •  na żądanie nadaje złote i srebrne desenie, również zaopatrzył swój 9 ^  S zakład w nowe aparata do nadania deseni w kraty, pasy itp. wedle •  <
—  *  najnowszej mody. _ 9
O *  iiMF- p rzy jm uje  wszelkie m a terje  do wyeiskauta w m orę '96 dł _ .Z Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają się •  

natychmiast. -  Zamiejscowe odsełają się pocztą w najkrótszym •
*- •  czasie. — Ceny umiarkowane stał.- — Próbki na żądanie bezpłatne. •
©  Z  a*** Ponieważ często przez niedokładną adresę robota przy- •  I5 słana mi dostawała sie w ręce farbiarzy żydowskich tak nazwanych •Z z Wiednia przezco ja  tracąc przez ich partacką robotę na renomę •  -  

dla tego upraszam o nadanie dokładnej adresy posłańcom ja  zaś i •  
ię  się starał zadowolnić Szan. Puhl. i dla oznaki będzie •  
na każda sztuka moją firmą. "W ■ ■ , •

Z: 2 Urządziwszy wedle nowego systemu tabrykę swoją, jestem w 
"7 A stanis przyjmować wszelkie zamówienia ua roboty tarbiarskie bez 9  5 różniey pór roku. Dziękując za dotychczas doznane względy, pole- 9  5 cam sle łaskawej pamięci wielce Szau. publiczności, zaś staraniem •2 moiem bedzie rzetelnością i dokładneiu wykonaniem podanych iw •

-  zamówień zaskarbić sobie i nadal Jei łaskawe wzgiędy. *

[)rukarnia i pralnia,________ >

ADLER et DEUTSCH
w Berlinie {Dorothenstrazse ^L) I 

Iłlaudel komisowy zbożem i produkta-l 
mi. Załatwienie interesów rzetelną

C  •  nadal t

'°r..dzinio byłego guwernera^ ? n -p r z y  j  m u  w a u t e  n a w e t  n a j i u n i e j s w y r h  i l o ś c i  a h o i a ,  ( a i  
aieuzezenie, gruntowną naukę for- <, o  y  k o r c u ) ,  pi 7,ez. Cu 01 warcie tego młyna wyświadi Za W ielka 
ry-un ow. języka fra.. uskiego z ’ WBicj«zyin g ispudarst*om Wiejskim, umie zasoby wla-negoNa żadaX  . ; : r . z S f o t X ; ^ L ^  î a  ł S j ą d ^ y m ,  ^ e g ó ln i e  w okolicy Od Większych rzek odda- 

plarz progra.im wertlug z-sad pedagugicz ló liej i W lulyny Ubogiej.
uych mówionego porządku domowego/ o  szczegółowe warunki należy się umawtać z ó a i

s s ± t f . ■ * “ ‘ ™ s r ' . u »  » o « « '“ .. ■
/■'Tu H -i—. ’ -■ 1—z-------- listownie.

• • • • • • • • • • • • •  • • • • • •  • • • •  • • • • • • • • • • • • • • •

’ Ś w ieże ow oee
w największym wyborze

H ER BA TĘ R O SY JSK A
znaną jako wyśmienitą ze składu A ndrejew a z  Moskwy po cenach 

2, 3, 4 i 5 zł. za funt.
Kawę. Cukier, Wiua, Lik wory itd.

wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cenach po
leca łaskawym względom PT . Publiczności handel

A. €rrom ad zińsk iej
przedtemK . C S r r o m a d z i l i s l ł i  &  < J o .

ul. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wgo Mikolascha.
3RF" Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo- 

nachTBUKIETY, WIEŃCE. 3620 5 - ?  _
• • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Tylko za 3  zł.
ompletny garnitur dla palących tytoń  

piękna ozdobna fajka z cybuchem z pra- •  
wdziwej wiśni badeńskiej, fajka okuta 9  
w srebro chińskie. 9

prawdziwy turecki czyhuk do rozbierania S 
wraz z cybuchem, 2

najnowsza cygarniczka niezamakają. a •  
(Trockenraucher) na cygara i papierosy, £  
łiber prawdziwego papieru perskiego na 9 
papierosy, do tego najlepsza maszynka 9  
do robienia papierosów z metalu, za- 9 
pomocą której w sekundzie zrobić mo- 9  
żna 6 papierosów, 0

Szkatułka najnowsza na tytoń z nowego *  
metalu, . ' •

prawdziwa piankowa, rzeźbiona cygarm-*  
czka z bursztynem, •

fajeczka (lalka) wygodna do palenia w ^  
domu. *

krzesiwko kieszonkowe z wiecznym lontem,-9  
torebka na cygara virginia lub na zwykłe, 9  

Wszystko to k o s z t u j e  t y ł k u  3  zł. 
z tylko tak długo, jak na to  zapas to 

waru wystarczy. 2972 6—6
Rauch - Reąuisiten - Ausverł auf

H i e n ,  Praterstrasse 1 6 .

J .  I»ABK«<»1SKI
ju b i le r  i  z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Peflter) 
poleca swój sk ład  wyrobów

y ą r  Z Ł O  I N K J Z O - J I  B I L E K S K I C I I ' M 8
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak  nowe jak  i naprawy.

Szczególnie zwraca uwagę, na a z p i l k i  i  p i e r 
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po 
cenach jak najtańszych. 3189 12—

-J9T  Oraz KUPUJK sreb ro , złoto, brylanty, perły 1 
inne szlachetne kamienie po cenach najwyższych.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają s i f  j “ż|J  
najakwratniej. . , o «  ł •»'»

i  ą  d e 
r miejscu) ustnie lub

3660 1 1

•  r

• f
Nr. 5967 «x 876.

C .  k .  u p r z .

kA KOL A

J a r m a r k  n a  k o n i e .
xxxxxxxxxxxxxx>

X  
X  
X

W mieście Tarnowie stacji (kolei że-1|
(laznej); odbędzie się słynny z ilości i do~x 
' boru koni rasy najpoprawniejszej drugi | |  
tegoroczny jarmark na konie dnia 25 x 
w rz e śn ia  1876 i następnych. | |

Tarnów 24. sierpnia 1876. X
' 1 .......................................... -36-25 3—3

: xxxxxxxxxxxx>
.Yjdawsa, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

_ _ .  efektów zą spłatą w . u . 
miesięcznych poszukuje stary, najlepiej 
renomowany dom bankowy dla wszyst- 
kica miejscowości, gdzie jeszcze nie- 

1 swycli zastępców, lub mą ;ch ca 
do. Warunki są ba rdzo  ko rzystne  

tak dla ajentów’ J u  i dla publicz
ności. Przy należytej pilnóścł ajenci 
mogą ioieć piękny doehód. Oferty i 
wraz z poleceniami, lub podaniem 
swego zawodu, należy przesyłać do 
d o m u  b a n k o w e g o  B .  K r a 
m e r  iu P r a g .  3125 1—"

galic. kolej

L U O U lk A .

O b w ie s z c z e n ie .

Z dniem 1. września r. 1876 zaprowadzoną została aż 
nadal taryfa przewozu od Brodów, względnie: taryfa reekspe- 
dycyjna od Brodów, Lwowa lub Krakowa dla przesyłek zboża, 
ziarn strączkowych i nasion olejnych z Rosji do Niemiec pół
nocnych w ruchu przerywanym (gebrochener Verkehr.)

Przez tę taryfę znoszą się: taryfa reekspedycyjna od Bro
dów, Lwowa lub Krakowa z dnia 20 września r. 1875 i taryfa 
przewozowa od Brodów z d. 20. października r. 1875.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach 
związkowych, jakoteż w oddziałach komercjalnych we Lwowie i 
w Wiedniu.

Lwów we wrześniu 1876:

;j648 2 2 D y re k c ja  ru ch u .

Z drukarni ,Gazety Narodowej” J. Dobrzańskiego i K. Uromana. Zarządca A Skerl.
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